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POZNAN, 3 maja.
Ostatnie zajścia w Paryżu, świadczące o zupełnćm 

rozkiełznaniu namiętności politycznych, spisek wreszcie

i
dkryty świeżo, o którym korespondent nasz w liście 
zisiejszym wyczerpujące a nader ciekawe podaje szcze- 
Óły, utwierdzają nas w przekonaniu, wypowiedzianym 
czoraj, że pomimo wszelkich zarzutów, jakie szczerzy 
nawet przyjaciele cesarstwa czynią formie, w którćj ple­

biscyt z 8 maja wprowadzono w życie, pomimo wszel­
kich możliwych błędów, popełnionych w tćj mierze przez 
pana 011ivier i jego kolegów, korzystniój będzie dla 
Francyi głosować za rządem, aniżeli podkopując go, uła­
twić panowanie destruktywnym pierwiastkom, które grożą 
spokojowi i porządkowi spółecznemu. Pojął to rząd ce­
sarza Napoleona, energicznie występując nareszcie prze­
ciwko wybrykom swawoli, o których wczoraj wspomnie­
liśmy) a które zakałę przynoszą cywilizowanemu naro­
dowi. Aresztowano znaczną liczbę prowokatorów i bu­
rzycieli a zdrowy zmysł publiczności, pomimo niegodnych, 
zdaniem naszćm, podszeptów, jakoby rząd cesarski sam 
wywołał skandal i spiski, by zdobyć sobie większość 
przy plebiscycie, ze wstrętem odsunął się od stro .nic- 
twa, które w niczćm nie znając nrary, dli dopięcia 
swego celu wszelkie środki uznało za godziwe. W obec 
takiego położenia rzeczy nie możaa wątpić, że głosowa­
nie powszechne wypadnie na korzyść monarchy, który 
się do niego odwołał i najkardynalniejsze zasady swego 
panowania pod sąd ludu poddał. To tćż giełda paryska 
zamiast popłochu na wieść o nowym zamachu na cesar­
stwo, okazała wiarę w jego powodzenie i w kursach 
bynajmnićj się nie zachwiała, choć na innych targach 
pieniężnych Europy, mianowicie w Berlinie zapanował 
wczoraj przestrach, który przez znaczny spadek papie­
rów wywołał nawet upadek kilku pomniejszych domów 
bankierskich.

Według najnowszych doniesień z Rzymu nie wywo­
łały noty francuska i austryacka, którćj to ostatnićj 
analizę już swego czasu podaliśmy a z którćj augsburg- 
ska A lig. Z tg przytacza obecnie kilka ustępów dosło­
wnie, żadnego skutku. Przeciwnie uznał Ojciec św. za 
¡tósowne po poprzednićm porozumieniu się z kardyna­
łami, przewodniczącymi Soborowi, nie udzielić urzędo- 
wnie brzmienia memorandum hrabiego Daru Ojcom zgro­
madzonym, natomiast rozkazał przyspieszyć obrady nad 
najważniejszą, świat cały poruszającą dziś kwestyą nie­
omylności. Na dniu 29 z. m., jak zaręczają dzienniki, 
wręczono już książętom Kościoła pierwszą część doku­
mentów, dotyczących rzymskiego pontyfikatu, nazajutrz 
zaś rozdzielono im wnioski w sprawie nieomylności, 
która zatćm o wiele prędzćj, niż się spodziewano, przyj •

dzie pod dyskusją i ostateczne zawyrokowanie Soboru. 
Dodać należy, że gabinet angielski miał się wyłączyć 
podobno z rzędu państw europejskich, któro postano­
wiły poprzeć przedstawienia rządu francuskiego w Rzy­
mie, wychodząc z zasady, że wszelki ze strony gabine­
tów nacisk na Stolicę Apostolską raczćj szkodzić aniżeli 
dopomódz może.

Obok wypadków we Francyi i spraw soborowych 
nie przestaje zajmować dotąd dziennikarstwa europej­
skiego krwawe zajście pod Maratonem i możliwe jego 
następstwa. Z referatu zamieszczonego poniżćj pod ru­
bryką „Anglii" przekona się czytelnik, że rząd angielski 
powstrzymał się od sformułowania swych żądań w Ate­
nach, dopóki dostatecznie nie będzie poinformowany 
o okolicznościach, jakie smutnemu wypadkowi towarzy­
szyły. Ze sprawozdań urzędowych posła p. Erskine 
okazuje się, że nie tylko gabinet ateński a przynajmnićj 
członek jego, b. minister wojuy Soutzos, działał wiaro 
łomnie, ale co gorsza, że bandyci widocznio znaleźli po­
parcie w opozycyi obecnego ministerstwa króla Jerzego, 
od którćj otwarcie zasięgali rad i wskazówek w Ate­
nach. lir. Clarendon pragnie zatćm poznać nasamprzód 
te zakulisowe, haniebne szczegóły, oraz dowiedzieć się 
nazwisk osób, które ułatwiając złoczyńcom ich rzemio­
sło w celach własnćj ambicyi, nierównie więcćj od sa- 
raychże morderców wobec cywilizowanego świata zasłu­
żyły na potępienie. Kroki stósowne w tćj mierze już 
rozpoczęto, a zanim rezultat ich nie będzie wiadomy, 
bodaj można oczekiwać wspólnćj akcyi dyplomatycznćj 
mocarstw opiekuńczych i rządu włoskiego na przeciw 
Grecyi, która w każdym razie długie jeszcze zapewne 
lata uczuwać będzie skutki nieszczęsnćj maratońskićj 
sprawy, co jćj zniechęciła to właśnie państwo, które 
przez oddanie wysp jońskich głóvne do jćj wdzięczności 
zdobyło sobie prawo.

Lecz wypadek pod Maratonem inne jeszcze a zba­
wienne dla ludzkości pociągnie prawdopodobnie za sobą 
następstwa, zwracając uwagę powszechną Europy na ko­
nieczność wytępienia z korzeniem bandytyzmu, który 
nietylko w Grecyi ale i w innych państwach niszczące 
rozpościera zagony. Wzmiankowaliśmy jut wczoraj, że 
plaga ta, nie licząc Hiszpanii, dotkliwie dolega Włochom 
i Węgrom. Otóż świeżo donoszą z Rzymu do Koeln. 
Ztg o pojawieniu się na granicy państwa kościelnego 
strasznćj bandy opryszków pod wodzą niejakiego Fuoco, 
który dzięki zabobonnemu poważaniu dla opryszków 
ludu włoskiego, od trzech lat szczęśliwie się pogoniom 
władzy wymyka. Prócz tego miał z Neapolitańskiego 
wkroczyć na terrytoryum papieskie inny naczelnik ban­
dytów nazwiskiem Aleno. Przykład Grecyi spowoduje 
zapewne rządy włoski i papieski do najenergiczniej- 
szych wspólnych kroków, by oczyścić kraj z tych wy-

< rzutków spółeczeństwa. — O bandytyzmie aa Węgrzech | 
i podaje urzędowy raport hrabiego Raday, umocowauego > 
i przez rząd peszteński do zbadania pod tym względem 

stanu rzeczy, bardzo niepocieszające szczegóły. Według 
5 sprawozdania hrabiego Raday, przedrukowanego świeżo 

w wiedeńskim Wandererze, znajduje się w samym 
Szegedynie i Peterwardainie 435 uwięzionych złoczyń­
ców, oskarżonych o morderstwa, napady na pociągi 
k, lei żelaznych, poczty, gwałtowne kradzieże itd. Ich 

* V7spólnicy wszakże dotąd nie są wyśledzeni i hr. Raday 
nadmienia,-iż należy jak najsurowsze i najrozleglejsze 
przedsięwziąć środki, jeśli się ma zapobiedz dalszemu 
szerzeniu rozbójnictwa na Węgrzech.

Z Wiednia zbywa nam dziś na ważniejszych donie­
sieniach, słusznie jednak Koeln. Ztg napomyka, że 
i to trzeba policzyć za korzyść odniesioną przez hr. Po­
tockiego, iż przewódzcy czescy, którzy od lat kilku 
w żadne układy z rządem wiedeńskim wdawać się nie 
chcieli, z teraźniejszym gabinetem zawiązali znów stó- 
sunki. Uprzedzające względem nich obejście prezesa 
gabinetu, oraz szczera chęć z jego strony zadowolnienia 
o ile możności ich żądań, nie może całkićra pozostać 
bez skutku, tćm bardzićj, że Czesi muszą uznać, iż od 
dawna sytuacya dla nich nie była tak pomyślną jak te­
raz i że korzystać z nićj wypada.

Małżonek księżny Matyldy, siostry księcia Napo­
leona, słynny niegdyś z bogactw książę Anatol Demi- 
dow zraarł nagle w nocy z 28 na 29 zm., pozostawia­
jąc resztki swój fjrtuny, przepyszną willę San Donato 
pod Florencyą i kilka milionów franków, które z roz- 
przedaży rozgłośnćj Da cały świat jego galeryi obra­
zów i arcydzieł sztuki wpłynęły, swemu bratankowi, 
hrabiemu Pawłowi Demidowowi, członkowi ambasady 
rosyjskićj w Wiedniu. Śmierć ta głównie dotknęła ku­
zynkę cesarza Napoleona, którćj zmarły książę od czasu 
rozwodu zobowiązany był corocznie wypłacać 200,000 
franków pensyi.

Nordd. Allg. Ztg, donosząc o upadku powstania 
na wyspie Kubie, dodaje, że dowóizca rokoszan miał 
wyrzec już „swoje Fiuis Poloniael" — Po tylu za­
przeczeniach autentycznj cb, bo od samego bohatera 
z pod Maciejowic pochodzących, a ogłoszonych wielo­
krotnie we wszystkich pismach europejskich, nie wy­
łączając niemieckich, trzeba być ogołoconym ze wszelkićj 
d.obrćj wiary lab tchnąć taką nienawiścią do wszystkiego 
co polskie, jak rainisteryalny organ berliński, by fałsz 
ten historyczny nawet przy sposobności kubańskiego po­
wstania z tak widoczną lubością powtórzyć. Nie ra­
dzilibyśmy przecież Nordd. A lig. Ztg zbytnio szafo­
wać podobnemi przedwczesnemi okrzykami, by kiedyś 
nie była zmuszoną ze wstydem ich odwoływać!...

Wybory.

W okręgu szubińsko - inowrocławskim od­
był się przed kilku dniami do izby depu­
towanych sejmu pruskiego wybór, w którym 
kandydat polski uległ mniejszością siedmiu 
głosów. W mieście Poznaniu mają być od dnia 
9 bm. wyłożone listy wyborców w celu przygoto­
wania nowego wyboru do parlamentu północno- 
niemicckićj Rzeszy z okręgu poznańskiego w miejsce 
unieważnionego, Jana lir. Działyńskiego.

Tak mandat wybranego w okręgu szubińsko- 
inowrocławskim reprezentanta niemieckiego, jak 
mandat mającego się wybrać do parlamentu pół- 
nocno-niemieckiego deputata, będzie miał, jak wia­
domo, krótkie tylko trwanie, ponieważ trzechletni 
peryod legislatury obu korporacyi, tak parlamentu 
północno-niemieckiego, jak drugiój izby sejmu 
pruskiego kończy się w trzecim kwartale rb. i po­
nieważ niebawem nowe nastąpią wybory.

Mimo to zawierają oba wspomniane co do­
piero przypadki dokonanych już i mających się 
dokonać jeszcze na ten krótki przeciąg czasu wy­
borów upominającą i ostrzegającą dla nas naukę 
na nadchodzący w przyszłćj jesieni walny akt 
ogólnych wyborów.

W okręgu szubińsko-inowrocławskim nie do­
stawało nam teraz tylko siedmiu głosów. Opie­
szałość trzydziestu blisko wyborców — Polaków 
przeszkodziła, że kandydat nasz, pan Wilkoński, 
nie wyszedł zwycięzcą z urny wyborczój. /Wybór 
zaś ponowny w okręgu poznańskim byłby zbytecz­
nym, gdyby w maju r. z. zasada solidarności 
była się znalazła dochowaną przez wszystkich 
naszych wyborców.

Nie oddając się w czcze rekryminacye prze­
szłości, wskazujemy przecież na oba świeże te 
przypadki jako upominające znaki, czego nam się 
przy nadchodzącym akcie nowych, ogólnych 
wyborów wystrzegać a czego przestrzegać 
należy.
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(Wszystko po staremu. — Przedstawienia amatorskie. — Marya 
Stuart. — Biała kamelia i portrety margrabiny. — Oklaski. — 
Ciekawe spostrzeżenia. — Wystawa sztuk pięknych. — Grotger, 
Matejko, Kossak, Szermentowski, Lesser, Bijasz, Maleszewski. —
Sawa Kozakiewicza. — Rzeźby Brodzkiego. — Inne rzeźby.)

Choć wiosna nareszcie uśmiechnąć się raczyła słoń­
cem, błękitem i fiołkami, życie miejskie trwa jednak jeszcze 
ciągle. Obgadujemy się, gramy na giełdzie, uprawiamy 
preferansika i beziczka, przechadzamy się ku linii AB, 
uciekamy od prelekcyi i odczytów, na polskich sztukach 
w teatrze bywamy bardzo nielicznie, na amatorskich 
przedstawieniach dość skromnie, na francuskich drama­
tach przepełniamy teatr... Słowem, gdyby nie wybielone 
»iosennćm słońcem trotoary i budki rynku udające na­
iwnie .jarmark, niktby nie spostrzegł, że to nie zima.

Więc i moja gawędka kręcić się musi w kółku 
miejscowych wiadomostek i mimo najszczerszćj chęci 
Mać o brukowych sprawach.

W przeszłym liście wspominałem o teatrze amatorskim 
francuskim, à huis clos, dziś zwiększą bez porównania 
Przyjemnością donieść wam muszę, że się i Kraków 
¡dobył na dwa aż przedstawienia amatorskie i to co się 
¡owie przedstawienia. Dzięki inieyatywie hr. C., wybo­
rowe grono fimatorów postanowiło przyjść w pomoc ko­
mitetowi niedawno utworzonemu celem wspierania wdów
1 sierót z 1863 i 64 r. O zawiązaniu tego komitetu 
Pisałem w czasie właściwym, a zapewne przekonywać 
Me potrzebuję, że podjął on dzieło zbyt długo zanie­
dbane i otworzył narodowi pole do spełnienia jednego
2 najświętszych obowiązków.

Niepodobna tćż było szlachetniejszego, bardzićj sym­
patycznego wybrać celu pracy i poświęcenia. Co więcćj, 
toatorowie nasi pokusili się o tragedyą aż. Grano Ma- 
tyą Stuart Słowackiego. Przyznaję, że aż do podnie- 
Henia kurtyny ganiłem w duszy ten wybór sztuki, który 

się co najmnićj zuchwalstwem wydawał. Pewien by­
tem, ze będę świadkiem smutnćj i rażącćj parodyi. Stało 
M inaczćj. Zapewne śmiesznćm byłoby utrzymywać, że 
Pyszne dzieło poety zostało grą amatorów podniesione, 
mb nawet dostatecznie uplastycznione. Ale dzięki do- 
wćj reżyszeryi i starannym próbom, dzięki inteligentnćj 
deklamacyi grających, całość wyszła wcale dobrze a nie­
które sceny rzeczywiste i głębokie wywarły wrażenie, 
»zczególnićj królowa i jćj paź, Botwel i Nick, wreszcie
ttizzio wywiązali się z zadania doskonale.

Wczoraj zaś mieliśmy drugie przedstawienie ama­
torskie, przeplatane prześlicznym śpiewem. Grano wy­
bornie Białą kamelią i nowy szkic dramatyczny Ok- 
«wa Feuilletu, drukowany w roku zeszłym w Revue 
“es deux Mondes p. t. Portrety margrabiny, 
ostatnią tę sztukę przedstawiali wyłącznie utytułowani 
Batorowie, a najlepszym świadectwem ich gry dosko- , 
Wéj były pełne entuzyazmu i co chwila grzmiące oklą- i

ski lóż pierwszego piętra i parterowych, do których ha­
sło dawali dwaj najznakomitsi nasi krytycy i znawcy 
teatralni. Przy sposobności tćj jednak zauważałem wraz 
z wielu innymi pewien objaw charakteryzujący nasz 
Kraków i stósunki nasze wybornie. Mimo że cel był 
ten sam, na Maryi Stuart jednak parę lóż było pustych, 
krzesła niezapełnione jak należy a za to parter i gale- 
rye napchane. Zapewniano mnie nawet, że ażeby te 
względne pustki miejsc uprzywilejowanych sprowadzić, 
rozwinięto formalną agitacyą i dano mot d’ordre. Czy 
to prawda? nie wiem, to pewna, że na komedyach fran­
cuskich loże wyglądały jak kosze pełne kwiatów, skro­
pionych rosą pereł i brylantów, krzesła przepełnione 
były wyfrakowaną młodzieżą a drobne i delikatne rą­
czki puchły od oklasków. Był to przykład solidarności, 
godny zaprawdę naśladowania i przez mnićj dobrze uro­
dzonych. Za to parter i galerya błyszczały pustkami— 
czego zupełnie nie chwalę, bo ostatecznie na tych u- 
myśinych czy nieumyśliych figlach straciły wdowy i sie­
roty tych, co równie za loże jak za parter ginęli...

A gdy o nich wzmianka, to myśl mimowoli leci do 
obrazów nieśmiertelnego Grotgera, które są prawdziwą 
ozdobą tegorocznćj wystawy krakowskićj. Towarzystwo 
zachęty sztuk pięknych nie mogło rozumnićj i bardzićj 
po polsku postąpić jak zakupując na własność „Litwę" 
i „Posąg Napoleona,“ jak odbijając na premium tego­
roczne ryciny z nieporównanego „etapu więźniów sybe­
ryjskich." Zatrzymało ono tym sposobem może naj- 
poetyczniejsze dzieła wielkiego artysty dla kraju, roz­
powszechni tą drogą obrazy, które wpływem swym na 
duchowy rozwój młodych pokoleń staną obok najwię­
kszych arcydzieł literatury narodowćj.

Gdyby nic innego na wystawie nie było, to już dla 
tych kilku, kredką tak cudownie zarobionych arkuszy, 
warto być nieraz w domu Larissa i podumać przed 
niemi. A przecież wiele innych rzeczy może dumą 
przejąć Polaka na widok dzieł polskich malarzy.

Otóż zaraz obok etapu syberyjskiego wisi natu- 
ralnćj wielkości portret mężczyzny o twarzy bladćj 
i wyrazistćj. Cala postać zda się wychodzić z ram, 
a po tćm mistrzowskićm schwyceniu charakteru, po tćj 
ręce wykonanćj z niesłychaną znajomością anatomii, 
po tćj draperyi, która zda się w oczach fałdować, po 
tćj zresztą pewności i szerokićm a śmialćm trakto­
waniu, któżby od razu nie poznał roboty Matejki?

Portret ten zdaje mi się o wiele przewyższać por­
tret kobiecy w roku zeszłym wystawiony, bo tćż sądzę, 
że gieniusz artysty, energiczny i wyształcony na suro­
wych postaciach przeszłości, daleko więcćj się nadaje 
do odtwarzania męzkich jak niewieścich postaci.

Jest tu i drugi obraz krakowskiego mistrza, przedsta­
wiający wnętrze grobu Kazimierza Wielkiego w chwili 
otwarcia, ale to więcćj jest ciekawą i drogą pamiątką 
jak dziełem artystycznego znaczenia.

Nad pysznym portretem Matejki wisi bardzo dobry 
także portret śpiewaka „z dymem pożarów," Kornela 
Ujejskiego, robiony przez Grabowskiego. Głowa ta 
równie jak inna kobieca utrzymują ustaloną sławę zna­
komitego portrecisty.

Obok zaraz wdzięczy się śliczny portret kobiety

z psem się bawiącćj i igrają aniołki Murilla, dwa pełne 
wdzięku i delikatności pastele T. Maleszewskiego, który 
tak serdeczne wspomnienie w naszćm mieście po sobie 

i zostawił. Artysta ten ogromne w ostatnich latach zro- 
s bił postępy, a dzisiejsze jego prace o wicie przewyższają 
i portrety, jakie lat temu dziesięć widywałem w Warsza- 
( wie. Od Grotgera i Matejki, od Grabowskiego i Male- 
1 szewskiego zrobiwszy lewo w tył, uderzyć musi widza 
i przepyszna, niezwykłćj wielkości akwarela Kossaka. Bo 

i któż drugi potrafiłby coś podobnego stworzyć. Przed­
miot zaczerpnięty z ulubionego malarzowi temu poety, 
z Pola. Mohort pokazuje księciu Józefowi stadninę na 
stepie. Na prawo, w głębi, futor osłonięty drzewami, 
na przodzie w środku dzielna postać białego jak gołąb
Mohorta, w mundurze kawaleryi narodowćj, osadzona 
dzielnie na koniu, w postawie pełnćj naturalności i po­
wagi wskazuje młodemu księciu pyszne swe stado. Za 
księciem orszak dworzan i amazonek, na lewo kilkadzie­
siąt koni w najrozmaitszych pozach, wszystkie piękne, 
a każdy inny przecież... Dalćj step. Trzeba ten obraz 
zobaczyć, ażeby pojąć całą genialność naszego artysty. 
Jest coś czarującego w uchwyceniu charakterów i roz­
maitych piękności tego stada. Począwszy od tych, 
które stoją na pierwszym planie aż do pędzących w od­
dali, każdy z nich jest arcydziełem w swoim rodzaju, 
namalowanie każdego jużby sławą okryło artystę. 
A jakie figury, jakże dzielnie i swobodnie siedzą na ru­
makach!... Trudno zrozumieć jak akwarelą takie efekta 
wydobywać można.

A to nie wszystko jeszcze.
Tuż obok wisi obrazek, który choć rozmiarami 

mniejszy, wartością artystyczną z pewnością nie ustę­
puje sąsiadowi. To „targ koński w Krakowie na K!e- 
parzu." Tu już nie bachmaty stepowe, ale chłopskie 
szkapiny. Jakie np. nieporównane tą te dwa konie, 
jeden pod Krakowiakiem kłusujący, a drugi opierający 
się zbyt szybkiśj, zdaniem jego, jeździe. Oba malowane 
z tyłu ale jak!... Albo czyż można bardzićj na gorącym 
uczynku schwytać naturę jak w tćj białćj, cbudćj szka­
pie, która wśród ruchu na około, filozoficznie zasypiać 
się zdaje. Ludzkie typy prawdą i werwą nie ustępują 
zwierzętom. Jaka to żywcem schwycona postać gospo­
darza, który z fajką w zębach targuje się z przekupką, 
albo tego drugiego, który konia kupionego na trenzli 
wyprowadza z rynku. Żadnćj tu maniery, żadnćj sieian- 
kowości, wszystko żyje, rusza się, wszystko znajome, 
prawdziwe a ujęte w chwilach najcharakterystyczniej- 
szych. W sąsiedztwie tych akwarel Kossaka wiszą dwa 
niewielkie obrazki Szermentowskiego, pełne także wdzię­
ku i tego poczucia polskiśj natury, którą się młody ten 
pejsażysta od pierwszych początków cechował. Jeden 
z nich przedstawia szpaler lipowy,, wśród którego przed 
siwym dziadkiem mały wnuczyk musztruje się drewnianą 
szabelką.

Scena prostoty i wdzięku pełna — ale to naj­
mniejsza zaleta obrazu. Wyborna perspektywa, lekkość 
i przezroczystość powietrza, prawda w drzewach, które 
lekko szumieć się zdają, robią z tego obrazku cacko 
prawdziwe. Jeżeli dodamy do tego dwa bardzo piękne 
widoki starożytnćj architektury, nadesłane przez Dylczyń-

skiego, to wypadnie nam, że ten kącik wystawy zawiera 
największe jćj ozdoby (z wyjątkiem „Litwy" Grotgera) 
i jest niejako krakowskim salon carré.

Nie idzie jednak wcale zatćm, żeby winnych miej­
scach nie było jeszcze wielu rzeczy prawdziwie godnych 
uwagi.

I tak w tym samym salonie widzimy wielki obraz 
A. Lassera, przedstawiający wydobycie zwłok Wandy 
z Wisły. W obrazie tym znać uczonego malarza, sil­
nego długiemi studyami i głęboko pojmującego sztukę. 
Rysunek bez zarzutu, ugrupowanie figur szczęśliwe. Ale 
wrażenia obraz ten nie robi. Bije z niego chłód jakiś, 
brak natchnienia i życia. Koloryt szary, niemal bru­
dny. Ocenidć można zalety wielkie, ale czuć, że się 
patrzy na płótno a nie na scenę tragiczną i rzeczy­
wistą.

Z obrazu tego oko zwraca się mimowoli na postać 
silnie i jaskrawo występującą z ram złoconych. Szla­
chcic polski w konfederatce, kontuszu i pasie litym 
z przestrachem patrzy na kielich, z którego maleńki dia­
bełek wyłazi.

To „Twardowski" W. Eljasza. Rysunek dobry, 
koloryt świetny, atłas żupana taki prawie jak u Sim- 
lera lub Matejki. Twarz przecież ani jćj wyraz niezu­
pełnie mnie zadowalnia. Nie znać w nićj mędrca legen­
dowego, a w wyłuszczonych na kielich oczach raczćj bez­
myślne osłupienie jak trwoga się maluje. Potćm, za 
czasów Twardowskiego pasów słuckich nie było. Wię­
cćj mnie zajęły tegoż malarza illustracye akwarelowe 
do Maryi Malczewskiego. Niektóre z nich są prześli­
czne. Do takich zaliczyłbym winietę tytułową, 
kozaka, maski, Maryą przed domem, Maryą na 
marach a przedewszystkićm nieżywego- Mieczni­
ka na grobach żony i córki. Wacław zdaje mi 
się chybiony prawie wszędzie. Chłopyszek to lalkowaty 
a nie namiętny mąż Maryi.

Tegoż, pełnego talentu i zapału artysty są jeszcze 
dwa dzieła na wystawie: Konrad Walenrod iChrze- 
ściańska męczennica. Pierwszy, piórem robiony, 
przedstawia scenę między mistrzem i Halbanem w chwili, 
gdy rycerze wchodzą. Kompozycyą swoją osnuł arty­
sta na liście Mickiewicza i wiernie poszedł za jego 
wskazówkami. W celi Konrada o stół oparty, bez heł­
mu, stoi wpółpijany Walenrod, pieśnią i winem roz­
wścieczony. Naprzeciwko w krześle siedzi stary Hal- 
ban w zakonnika szatach i spokojnćm spojrzeniem ma- 
gnetyzuje rycerza. Spodziewać się należy, że piękny 
ten obrazek wkrótce za pomocą drzeworytów rozbiegnie 
się po kraju.

Chrześciańska męczennica jest dość dużym olejnym 
obrazem, jednym z dwóch czy trzech treści religijnćj, 
jakie krakjowska wystawa dotąd mieści. Rozpiętą na 
krzyżu w kształcie X niewiastę oświecają blade promie­
nie księżyca. Na prawo w głębi widać oddalających 
się oprawców, na lewo zbliżające się wilki. Jest to je ­
den z tych obrazów, którym trudno coś zarzucić a które 
przecież nie robią prawdziwego wrażenia. Twarz mę­
czennicy jest jednak pełna cichćj, spokojnćj rezygnacyi, 
a choć z oczu do góry wzniesionych łzy płyną, nie znać
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Wiadomości urzędowe,

NPan raczył eesarsko-rosyjskiemu kapelmistrzowi, profe­
sorowi kawalerowi Br en ner w Petersburgu nadać król, order 
koronny czwartej klasy.

Korespondeacye Dziennika Poza
Paryż, 30 kwietnia.

(Spisek nowy i szczegóły o nim. —- Nowe bomby ręczne. — 
Aresztowania.— Wływ spisku na ruch plebiscytowy. — Artykuł 

p. Henri Martin przeciw Prusom.)
Z. Nie mogliście mieć większćj słuszności, jak mó­

wiąc w Przeglądzie Politycznym Dziennika, noszącego 
datę wczorajszą, że Rocheforciści i przyjaciele Flourensa 
najwięcćj dzsiaj przyjaciół napędzają cesarstwu. Oni 
je zbawią, zbawić mogą nie tylko od przegranej nu- 
merycznćj w czasie plebiscytu, która nie była do 
przewidzenia, ale i od przegranéj moralnéj, która była 
więcćj niż pewną. Podczas gdy p. Gambetta w mowie 
do młodzieży, o którćj wam wspomniałem, i dziennik 
tak niepodejrzanéj republikanckićj krwi, jak Avenir 
N ationa 1 zachęcają wszystkich przyjaciół wolności i rze- 
czypospolitéj do umiarkowania i unikania gwałtów, i iou- 
rens, zabezpieczony w Londynie, nie bez porozumienia 
może z Ledru-Rollinem, który już z Francyi się wyniósł, 
urządzają spiski. S isków tych rezultatem niechybnym 
będzie napędzenie cesarstwu co naj mnić j 2,000,000 
głosów po nad cyfrę rzeczywistych jego dzisiaj stronni­
ków. Największy wróg tego stronnictwa, a największy 
przyjaciel cesarstwa nie mógł wymyślić nic temu osta­
tniemu pożyteczniejszego w obecnćj chwili. Wiadomo, 
że Ludwik Filip, gdy się czuł zachwianym na tronie, 
urządzał fałszywe na życie swoje zamachy, aż się sztu­
czka zużyła. Rocheforciści wzięli na siebie wyręczyć 
Napoleona III i pana Pietri i oszczędzić im trudu.

Wczoraj z największą niewiarą przyjąłem pogłoskę 
o strzelaniu do cesarza ; miałem słuszności o tyle, że 
nie strzelano w istocie. Ale, jeśli wierzyć urzędowym 
i nieurzędowym źródłom, o mało co do tego nie przy­
szło. Z liczby tysiąca wersyi, bardzićj jedna od dru­
gićj rogatych, wybieram urzędową o tém co się wczoraj 
stało. Oto jest nota ogłoszona dziś w wieczoraém wy­
daniu Dziennika Urzędowego:

„Od pewnego już czasu policya .. była na tropie 
spisku na życie cesarza. Wczoraj o dziewiątćj z rana 
urzędnicy z wydziału służby politycznćj w prefekturze 
policji przyaresztowali w ulicy des Moulins niejakiego 
Baurie, świeżo z Anglii przybyłego. Przy uwięzionym 
znaleziono pieniądze, nabity rewolwer i list z Londynu, 
pochodzący od jednego z ludzi najbardzićj zamięszanych 
do spisku lutowego (o którym jednak od 2'/2 z górą 
miesięcy sądownictwo nic jeszcze do wiadomości pu­
blicznej podać nie może. Przyp Koresp.). Dokument 
ten zarówno jak i wyznania przezeń poczynione nie 
pozostawiają najmniejszéj wątpliwości, co do powodów 
przybycia uwięzionego Baurie do Francyi i co do po­
stanowienia z jego strony natychmiastowego przystąpie­
nia do wykonania zamierzonego zamachu. Wieczorem 
kilka innych indywiduów zostało przyaresztowanych 
w okręgu Belleville. U jednego z nich znaleziono pakę 
bomb, pewną ilość wybuchającego prochu, a oraz prze­
pis robienia go. Spisek ten zdaje się być w związku 
ze spiskiem, z powodu którego zarządzone śledztwo już 
dobiegało końca. Od dnia wczorajszego sprawa ta jest 
już w rękach sprawiedliwości.“

Tyle lakoniczna nota Dz. Urzędowego^ Teraz 
dzienniki prywatne, a szczególnićj Figaro, Gaulois 
i Monitor zapełniają całe kolumny szczegółami mnićj 
lub więcćj podejrzanéj natury. Wedle tych źródeł, nie 
o zamach tylko na życie cesarza chodziło, ale o niedo­
puszczenie plebiscytu przez wykonanie rewelucyi 
wczoraj wieczorem. Sygnałem do ruchu miało być,

w nich ani strachu, ani przerażenia, cbyba trochę żalu 
za życiem.

Z większych rozmiarami obr. zów zatrzymuje wielu 
widzów „śmierć Sawy“ Kozakiewicza. W ubogićj cha­
cie, na poduszkach, w koszul', siedzi Sawa, ściskając 
w ręku pistolet, a ranną nogę podaj'ąc chirurgowi do 
opatrzenia. Twarz Sawy, przypominająca bardzo jedne­
go z żyjącycb dotąd między wami dowódzców powsta­
nia 1863 r., pełna jest determinacyi. W ustach zacię­
tych, w brwi zmarszczonćj znać ból fizyczny i gotowość 
sprzedania drogo swego życia. Bo oto stojąca obok 
i w okno patrząca kobieta załamała dłonie z rozpaczy. 
Przez to okno, w głębi w lesie widać walącą się czerń 
moskiewską, która za chwilę dom otoczy i zamorduje 
sławnego wodza konfederatów barskich. U nóg ranne­
go klęczy chirurg, a szlachcic jakiś, którego twarz 
jest portretem zmarłego Grotgera, podtrzymuje Sawę. 
W głębi widać plączącego starca i modlącą się miejską 
kobietę.

Scena to pełna dramatyczności. Czuć, że jesteśmy 
na progu katastrofy, że tu mord wkrótce się rozpostrze, 
że ci ludzie żyjący jeszcze do tamtego już świata na­
leżą. Ugrupowanie figur szczęśliwe, rysunek i koloryt 
dobry, szczegóły doskonale wypracowane, słowem, obraz 
ten należy do lepszych na tegorocznćj wystawie.

O innych obrazach rozpiszę się w przyszłćj giwę- 
dzie, dziś wspomnieć jeszcze muszę o dziełach dłuta, 
które licznićj nieco jak zwykle widzimy reprezentowane. 
Pierwsze tu miejsce zajmują „dzieci śpiące“ W. Brodz- 
kiego, prześliczny utwór z białego marmuru. Na postu­
mencie o rysunku lekkim i pełnym fantazyi leży koncha, 
a w nićj śpi aniołek. Druga podobna rzeźba, przedsta­
wia aniołka tegoż z otwartemi już rękami. Niepodobna 
słowami opowiedzieć wdzięku i prawdy, z jakiemi to 
dzieciątko rzeźbiarz ułożył, tćj pogody aniełskićj na 
czole śpiącego, tego uroku uśmiechu na u<tach rozbu­
dzonego dziecięcia. A jakież to ciałko pulchne, jakie 
wykonanie każdego paluszka, każdego dołka, każdćj 
fałdki. Brodzki razem z Gujskim mają już sławę euro­
pejską, a kompozycje pierwszego, w podobnym jak tu 
rodzaju, tylko na daleko większe rozmiary, Francuzi wy­
soko bardzo oceniali jeszcze przed czterema laty.

Między dwoma temi arcydziełami stoi bardzo pię­
kna „główka Chrystusa“ Święckiego, jeżeli się nie mylę, 
twórcy pomnika Komorowskiego. Pełen to zdulności 
rzeźbiarz, szkód,, że tak rzadko przypomina o sobie.

Dobrym układem trudnych poz konia i człowieka 
odznacza się grupa małych rozmiarów, przedstawiająca 
śmierć „Czachowskiego“ Krokowskiego. Dowódzca po­
wstańców zwalony z konia leży na ziemi, ale trzyma 
cugle w ręku. Noga prawa została w strzemieniu, koń 
wstrzymany i przerażony ogląda się na pana. Sprawo­
zdanie z innych rzeźb odkładam do przyszłego listu.

Kraków, 30 kwietnia.

ni mnićj ni więcćj, tylko jednoczesne wysadzenie w po­
wietrze Tuilleryów, biór głównego sztabu paryskićj ko­
mendy i prefektury policyi. Materyał do wysadzenia 
przeznaczony miał być, historyczny od pewnego czasu, 
pikrat potażu. Bomby znalezione na Belleville są 
zupełnie różne od dawnych bomb Orsiniego i mają być 
daleko straszniejsze od tamtych. Nie będąc fachowym 
w tćj gałęzi, sądzić nie mogę, czy tak jest w istocie, 
to tylko mogę powiedzieć, że są bardzo skomplikowane. t 
Kształt ich zewnętrzny jest spłaszczona po obu stronach j 
aula, mająca 13 centymetrów dłuższćj, a 8 krótszćj | 
średnicy; kula taka się składa z dwóch wydrążonych j 
połowic,jakobyz dwóch półkulisto spłaszczonych miseczek ; 
czy miedniczek, stykających się brzegami i połączonych 
pomiędzy sobą mocną śrubą w samćm ognisku kuli 
umieszczoną. Wewnątrz są rurki szklanne przytwier­
dzone, pręciki jakićś metalowe, w okół śruby jest ośm 
dziurek, z których jedne przeznaczone do przyjęcia 
kominków, drugie do wpuszczania powietrza wewnątrz i 
bomby. Wnętrze każdćj bomby miało być wypełnione i 
tym wybuchającym prochem, który znaleziono. Każda 
bomba opatrzona uszkiem żelaznćm, do którego uwią­
zany kawałek drutu, mający ułatwić noszenie i rzucanie 
jćj. Każda taka bomba próżna waży 8 funtów. W ka­
nałach podziemnych miasta miano znaleść składy pi- 
kratu potażu, czemu jednak mało kto tu wierzy. Czło­
wiek, u którego bomby i proch znaleziono (w skutek 
zeznań uwięzionego Barnie), był w domu i w pokoju, 
gdzie był skład, gdy policya nadeszła; ale zdołał uciec, 
dzięki pomocy w jednéj chwili zgromadzonego tłumu, 
któremu się oddał w opiekę, wołając: „Jestem repu-; 
blikanin, policya chce mię aresztować, ratujcie mniel". 
Tłum roztworzył szeregi i uciekający znikł wśród niego. 
List przy Baurie znaleziony jest od Flourensa i ma 
zawierać całą Daukę postępowania dla spiskowca. , Jest 
tam zakaz wychodzenia w dzień; gdyby się doń był 
stósował, byłby Baurie może uniknął uwięzienia. W in- 
strukcyi był rozkaz dla spiskowych przebierania się za 
żołnierzy dla wprowadzenia w błąd wojską. Suma przy 
Baurie znaleziona jest dość znaczna. Kto on sam jest, 
do tćj pory nie wiadomo. Pogłoska, że dezerter z woj­
ska, ma być nie uzasadnioną. Liczba aresztowań z po­
wodu tćj sprawy miała, wedle dzieunika La Presse, 
w ciągu dnia dzisiejszego dojść do liczby czterdzie­
stu dwóch. Z tego powodu była dziś rano o 9 rada ' 
ministrów u cesarza. Cesarz co d/Jeń po kilka go­
dzin spędza z prefektem poljcyi. Dziś po południu 
cesarz z cesarzową przejeżdżali gię po lasku bulońskip), 
w powozie krytym bez eskorty. Na dziś wieczór przed­
sięwzięte środki ostrożności. Giełda nie tytko nie wy­
kazała spadku, ale przeciwnie podnosiła się pomału 
przez cały dzień, aż doszła wieczorem do 26 centymów 
podwyżki.

Oprócz tego przyaresztowani zostali członkowie ko­
mitetu socyaluego międzynarodowego stowarzyszenia ro­
botników (l’Internationale) za zamiar ogłoszenia 
rzeczypospolitćj w dzień plebiscytu. Zaaresztowany zo­
stał zarówno p, Lermina, o którym wam wspominałem 
wczoraj, za sławny swój akt oskarżenia przeciw cesarzo­
wi, odczytauy na jednćm ze zgromadzeń publicznych.

W obec tych głupstw ultrademagogów cała sytuacja 
polityczna się zmienia i cały ruch plebiscytowy zmienia 
Charakter. Stracone całe prawie wrażenie ogromne, ja­
kie sprawiło było wczoraj oświadczenie się przeciw ple­
biscytowi p. Thiersa i jego stronnictwa a oraz ostatecz­
ne zerwanie p. Olliyier z lewym środkiem. Traci na po­
wadze odezwa komitetu lewicy do armii, dziś z powodu 
plebiscytu ogłoszona, a tćm bardzićj gwałtowny mani­
fest Marseilliezy pod tymże wystosowany adresem,

Siècle dzisiejszy mieści hardzo ważny artykuł 
pana Henri Martin przeciw polityce pruskićj w Szw.j- 
caryi i w Danii. Żałuję, że zbyt długi, bym go mógł 
w całości przetłómaczyć; podam więc treść onego i krót­
kie wyciągi:

Odczyt
Franciszka Dobrowolskiego 

w Dreźnie:
O życiu i pismach Staszyca.

(Dalszy ciąg zob. No. 97 i 98.)
Zobaczmy, jakież pomysły kryją się w tć n dziele 

Staszyca? Oto radzi on zaprowadzić monarchią kon­
stytucyjną, dziedziczną. Forma republikancka, wedle 
niego, kraju od zguby zasłonić nie może. Naród wi­
nien się rządzić nie abstrakcyjnemi teoryami, ale powi­
nien zwracać uwagę na swe położenie i stósunek swój 
do otaczających go mocarstw. „W środku państw sa- 
modzierczych" żadna rzeczpospolita długo trwać, ani 
długo kwitnąć nie może. Do dawnych elekcyi, dawnćj 
niewiadomości, dawnćj prostoty, męztwa i cnoty Sarma­
tów potrzeba. Dla tego wolne elekcje w dzikich tylko 
narodach użyteczne były i tam początek swój biorą. 
Przy teraźniejszych wiadomościach ludzi tylko pienią­
dze, obrot i praktyki koronę rozdają. Sam tylko los 
gubić je umie.“ Na króla powołać radzi nie rodaka, 
ale z rodów obcych panujących, najpotężniejszych. Ude­
rza następnie na liberum veto. Ale w tćm jest wyż­
szym od wszystkich swoich poprzedników, którzy w tćj 
materyi pisali, iż domaga się równouprawnienia dla 
wszystkich stanów i odpycha ideę wyłącznćj, uprzywile- 
jowanćj szlachecczyzny. Nie chce ani monarchii, ani 
republiki szlacheckićj. Żąda dopuszczenia natychmiasto­
wego mieszczan do praw politycznych, wywodząc z da­
wnego posiadania tych praw, a jakie oni, podobnie jak 
włościanie swą wolność osobistą utracili jedynie skut­
kiem nadużycia szlachty. Obowiązki poselskie radzi 
nadawać jedynie ludziom dojrzałym, rozumnym a nie 
młokosom, jak to po większćj części dotychczas się 
praktykowało. Dla włościan domaga się wolności oso- 
bistćj, prawa obierania sobie stanu i mieszkania wedle 
ich woli, odkucia icb, że tak powiem, od ziemi, prawa 
dochodzenia swych krzywd na panach, zamiany pań­
szczyzny na czynsze i zakładanie szkółek parafialnych. 
W Rozdziale I Edukacya, dając nam obraz rozkładu 
nauk w Akademii Zainojskićj i wyliczywszy przyczyny 
jakie skrzywiły wychowanie w Polsce, przechodzi nastę­
pnie do przedstawienia swego planu edukacyjnego. Nie­
podobna mi bliżćj go przedstawiać, nie odpowiada on 
już dzisiejszym potrzebom, wszakże tam jest wiele prawd, 
o których stósowaniu dzisiaj zwłaszcza pamiętaćby na­
leżało. I tak mówi n. p. pomiędzy innemi „Dziecię, 
które najpierwszy raz otwiera swoje oczy, nic innego 
widzieć nie powinno nad ojczyznę, dla którćj samćj 
tylko zamknąć je kiedyś obowiązek będzie miało. Pier­
wszą książką, którą w rękę weźmie, niech będą dzieje 
tych ludzi, z którymi żyć mu będzie trzeba. Ono jest 
nieczułe i głuche na los Assyryjczyków i Medów, z któ­
rymi nie ma związku żadnego. Ale o swoich pradziadach, 
o swoim ojcu, posłucha ciekawie i zawsze mu te po­
wieści miłe będą. Wielki jest błąd w tych wszystkich

Między Prusami a Szwajcaryą chodzi o kolćj żela- i 
zną mającą łączyć Niemcy z Adryatykiem przez górę 
św. Gotharda. Prusy domagają się, aby Szwajcarya się 
zobowiązała nie subwencjonować żadnćj innćj drogi 
międzynarodowćj przez jćj przebiegającćj terytoryum — 
wymierzono to więc przeciw drodze przebijaj^cćj Sym- 
plon, która ma łączyć bezpośrednio Francją z Włocha­
mi.— Sprawę duńską zbyt dobrze znacie, bym się nad 
nią rozszerzać potrzebował.

„Podczas gdy rząd z dobrze już ocenioną roztrop­
nością rzuca kraj w chaos bezpłodnćj i na nic nie zdat- 
nćj agitacyi wewnętrznćj, p. Bismarck korzysta z chwili, 
by gospodarować po swojemu... Są sprawy zewnętrzne, 
których żaden naród i nigdy nie powinien zapominać, 
w których nie może i nie powinno być nieporozumienia 
między stronnictwami... Są postanowienia, których, po­
mimo najważniejszych spraw wewnętrznych, naród nie 
powinien odkładać do jutra.“

Pan Henri Martin radzi silną akcyą zewnętrzną 
w celu ukrócenia niesłychanego zuchwalstwa Prus 
w Szwajcaryi i przymierze odporne z Danią z przypu­
szczeniem doń Szwecyi

Do jutra zapewne, bo pewno bgdzie o czćm pisać 
jutro...

* Berlin, 2 maja. Na sobottiićm posiedzeniu nie­
mieckiego parlamentu celnego postąpiły obrady nad 
zmianami taryfy celnćj tąk daleko, że nietylko ukoń­
czono rozprawy jeneralne, ale nadto rozpoczęto i spe- 
ćyalne. Prócz posła Mihla przemawiali jeszcze przy 
obradach jeneralaych posłowie Miquel i Wedemeyer. Ten 
ostatni przenosi cło od petroleum i tytuniu nad cło od 
kawy i życzy sobie powolnego zniesienia cła od suro­
wego żelaza. Replikował mówcom reprezentant połą­
czonych rządów, tajny radzca rejencyjny doktor Michae­
lis. Przy obradach specyalnych zabrał także głos mi­
nister stanu Delbrück i poprawiał w drastyczny sposób 
posła Oehmicben. — Dziś kontynuowano obrady specy- 
alr,e pad zmianami taryfy.

Wzmiankę przed kijku dniami uczynioną na tćm 
miejscu, że rządy związkowe koniecznie zatrzymać cjjcą 
karę śmierci za moiderstwo, należy w ten sposób uzu­
pełnić, że nie ma tu mowy o jednogłośnćj uchwale rzą­
dów. Uchwała w mowie będąca zapadnie przeciwnie 
bardzo nieznaczną większością Właśnie z powodu tćj 
okoliczności, że zapatrywania się rządów na karę śmierci 
są podzielone, żywiono jeszcze nieco nadziei, iż Prusy 
mnogością swych głogów nje zechcą wystąpić przeciwko 
życzeniom pomniejszych pań tw i nie zephcą głogami 
swemi przeważyć szali za zatrzymaniem kary śmierci, 
tćm więcćj, że kara ta w czterech państwach związko­
wych już jest zniesiona, Tak samo jak o karzę śmierci 
przemawiają półprzędowe organy o wyjątkowym sądzie 
stanu; zatrzymanie tego sądu jest rzeczą postanowioną 
i warunkiem, bez którego kodeks karny nie przyjdzie 
do skutku. Również przy zdradzie kraju obstają Prusy 
gą zatrzymaniem więzienia w domu karnym (zuchthaus) 
a nie na fortecy, J,ubo inne rządy związkowe naj­
mniej szego nie mają interesu w zatrzymaniu wyjątko­
wego sądu do rozstrzygania w sprawach o zbrodnią sta- 
np, to przecież państwa te przez Prusy zostaną prze­
głosowane. Z drugićj strony nie ma powodu mniemać, 
ażeby sejm odstąpił od uchwały, zapadłćj w łonie jego 

rzy .obiadach w drugićm czytaniu w mowie będącego 
odeksu, a znoszącćj tak karę śmierci jakTi wyjątkowy 

sąd do rozstrzygania zbrodni stanjj. Cały zttćm projekt 
dp nowego kodeksu karnego zapewne zostanie cofnięty.

Süddeutsche Presse zamieszcza następujący 
artykuł: „Z Ę rlina donoszą do różnych gazet, że książę 
Ernest podegas ostatniego swego pobytu w Berlinie o- 
świadczył królowi, iż cbętuie przystaje na odstąpienie 
księstw Prusom, jeżeli to jest w interesie Niemiec i

edukacyach, które najpierwćj historyi czasów i krajów 
odległych uczyć się kuszą Osobliwie my Polacy przyznajmy 
się z wstydem, że najinnićj siebie samych znamy. U nas te 
wszystkie matki, które nąjpierwszych obywatelów chowają, 
historyi swego narodu nie umieją itd.“ Naturalnie, iż 
obok znajomości dziejów ojczystych przepisuje inne wiado­
mości. W drugim o prawodawstwie uderza na liberum 
veto, na niedołęztwo sejmów. „Kto wolności ofiar czy­
nić wzbrania się, ten niegodnym wolności darów staje 
się.“ W innćm znów miejscu mówi z słuszną goryczą: 
„Cudzoziemiec ani żaden inny człowiek nieszlachcic dzie­
dzictwem tćj ziemi nabyć nie może. Nieszczęściem cho­
ciaż w Polsce wiele innych praw mądrych, bez wykonania 
pleśnieje, to prawo to, nadto zawsze zachowywane by­
wało. Nic więc, ani praca, ani przemysł w tych miej­
scach nie powstanie. Jest to ziemia nierozumną prze­
mocą zaklęta. Wszelkie inna stworzenia, osobliwie szko­
dliwe robactwo paść się ma wolność, tylko człowieka 
żywić nie może.“ Ale ze stanu tego wyjść można; 
środki ku czemu podaje następnie: „Zamyślę się prze­
cież, cóżby z tak wielkićj ziemi i z tylu ludzi jeszcze 
urobić potrafił Sejm z stanu szlacheckiego i miejskiego 
złożony, mając za jedyne swćj pracy narzędzie wła­
sność i równą dla wszystkich osobistą wol­
ność. Najpierw konfederacya powszechna uprzątnie 
wszystkie do działania przeszkody: Tron dziedziczny 
postanowi. Sejm nieustannym uczyni, większość głosów 
prawodawczym czynnościom wyznaczy, przykład obywa­
telów pierwszych, i publiczna edukacya, przesądy i złe 
zwyczaje poprawiać będzie. Gdy tak w narodzie powstanie 
nienaruszona jedność i zgoda, gdy rzeczpospolita już nie 
co dwa lata tylko przez 6 niedziel, ale zawsze czynną 
trwać zacznie, dopiero Sejm nieustanny, czas i spokoj- 
ność zyskawszy, a chcąc jak najprędzćj dla większych 
podatków powiększyć w kraju czyste dochody, pomnoży 
właścicielów. Tym końcem wszystkim rzeczypospolitćj 
ziemiom wolność powróci. Prawo wezwie równie cudzo­
ziemców jak Polaków, tak chłopa jak szlachcica, katolika, 
lutra, kalwina, żyda i greka i turczyna zgoła wszystkich 
ludzi do sadowienia się, do objęcia gruntowćj własności 
i obywatelstwa w Polsce. Z drugićj strony, pragnąc 
w krótkim czasie rozmnożyć te 7 miljonów ludzi, Sejm 
nieustanny nada im wszystkim równą obywatelską wol­
ność, zniszczy szczególne przywileje jednych, szkodzące 
drugim, znienawidzi próżniaki i potłumi stany nieużyte­
czne i z cudzćj pracy żyjące, zachęci rólnictwo i ręko- 
dzielnie, zamieni dzienne pańszczyzny w wymiar roboty, 
określi powinności dla dziedzica i dziedzica dla chłopa; 
uwolni od poddaństwa chłopskie dzieci, a na to miejsce za­
pewni dla rzeczypospolitćj jednego syna na służbę wojsko­
wą, przymusi żydów do rólnictwa i rzemiósł; zamknie wszy­
stkich zakonów nowieyaty, tę przepaść niezliczonych ro­
dzaju ludzkiego pokoleń; do wszystkich urzędów cywil­
nych sam tylko jeden stan szlachecki zdatnym uczyni, 
do urzędów wojskowych i inne stany przypuści; lecz 
szlachcic próżniak, równie jak każdego innego stanu 
próżniak, prześladowanym zostanie. Szlachcic zaś ról- 
nik, kupiec, rzemieślnik, szlachectwa nie traci.“ Dalćj 
w następnych rozdziałach mówi on o władzy wykonaw­
czej, o władzy sądowniczćj, którą przez ostrą krytykę

księstw. Nie wiemy, czy książę królowi pruskiemu rze­
czywiście podał jakie wskazówki, tyle jest atoli pewnćm, 
że już od dawna z tą myślą się oswoił. Rozdział dóbr 
domu książęcego w sejmach, wieczne zazdrostki Goty 
z Koburgiem i przeciwnie, kilkorazowe spełznienie 
projektowanćj przez rząd całkowitćj unii obydwóch kra, 
jów (dopiero niedawno wspólny sejm odrzucił odno­
śny projekt), znane niepowodzenie rządu z budową go- 
tajskiego muzeum i nareszcie bieda finansową obydwóch 
krajów mogłyby się może przyczynić do uczynienia księ. 
cia skłonnym do abdykacyi.“

Najjaśniejszy Pan rozkazał, że podczas obecności 
cara moskiewskiego w Berlinie w dniu 10 b. m. ma się 
odbyć wielka parada garnizonu berlińskiego, na którą 
ściągnione również być mają oddziały gwardyi z Pocz­
damu i Nauen, tudzież pułk kirysyerów brandenburg- 
skich N >. 6 (imienia cara moskiewskiego) z Branden­
burga i pułk ułanów brandenburgskicb No. 3 (tegoż 
imienia) z Fürstenwalde i Beeskow.

Członkowie ministerstwa stanu zebrali się wczoraj 
w południe o godzinie 1 pod przewodnictwem ministra 
wojny, jenerała Roona, na naradę. — Minister sprawie­
dliwości, doktor Leonhardt wyjechał na kilka dni do 
Hanoweru, Celle itl.

Pozasłużbowy minister stanu Bethmann-Hollweg ob­
chodził w dniu 28 kwietnia w Hohenfiuow, w domu 
swego syna, złote wesele.

„Wiadomość Kreuz Ztg“, piszą do Post z Mo­
nachium, „że król bawarski ma odwiedzić dw(jr berliń­
ski, zaskoczyła tu wszystkich niespodziewanie, gdyż o 
podobnym zamiarze nikt tn dotąd nic nie wiedział. 
Z tego tćż powodu do wiadomości tćj większa csgęśjj 
dzienników miejscowych dodaje znak zapytania, jeden 
nawet z dzienników ultramontańskich zastrzega się pełen 
patryotycznego oburzenia przeciwko podobnym kłanj- 
stwom tendencyjnym.“ Korespondent Post pomimo to 
uważa odwiedziny króla bawarskiego w Berlinie za nie 
nieprawdopodobne.

W piątekj wieczorem około godziny 10 wybuchł 
w jednćm z zabudowań należących do wielkićj fabryki 
wyrabiania piwa pod nazwiskiem „Tivoli“ na Kreuzber- 
gu pod Berlinem ogień. Wczesna i energiczna popiec 
pię dozwoliła się pożarowi pzsserzye i ograniczyła go 
na budynek, w którym wybuchł, a który tćż wraz z za­
pasami i sprzętami w nim się mie8zczącemi w perzynę 
obrócony został. Zakład „Tivoli»* miał zabezpieczone 
swe machiny, sprzęty i zapasy w Providentia na 150,000 
tal., w niemieckim Fenixie, w Thuringii, w bawarskim 
banku hipotecznym i wekslowym, w North British anti 
Mercantile i w lipskićm stowarzyszeniu, zabezpieczają- 
Cćm ćd Ógńią w każdćm na 50,000 tal. i w bazylejskićm 
stowarzyszeniu zabezpieczająeóm od ognia na 24,000 tal. 
— ogólćm zatćm na 424,000 talarów. Strata wynosić 
będzie około 25,000 talarów, mianowice 4000 ęen|ną; 
rów słodu po § taj =? 2ß,QöO tąjapów j sprzęty 5000 
talarów,

W środę wieczorem około godziny 10 spostrzegł 
strzelec Altmayer, stojący na posterunku przy strzelni­
cach batalionu strzelców gwardyi, dwa czarne ruchome 
punkta, zbliżył s:ę do nich i zawołał: „Stój! Kto idzieI“ 
Obydwie osoby zamiast odpowiedzi wskgczyły na prawo 
i Jewo w zagajenia, gdzie ich jednakże strzelec znaleść 
nie mógł. Kiedy Altmayer powracał do kordygardy padł 
strzał i zdruzgotał mu prawą rękę, powyżćj łokcia. 
Sprawcy dotąd nie odkryto,

AUSTRYA I WĘGRY.
# Wiedeń, 1 maja. Ponieważ półurzędowa Wiener- 

Abend post nie ogłosiła dotąd jeszcze zawartćj pomię­
dzy rządem a narodowymi przewódzęami umowy preli? 
minaryjnćj, oświadczają nieprzychylne ugodzie dzienniki 
tryumfująco, że zamiar porozumienia się z Czechami 
zupełnie się nie udał. Dalćj opowiadają takowe, że 
przewódzcy czescy w dniach już najbliższych wrócą

przepuszcza i nastaje na reformę sądów, w których ł. 
du nie było najmniejszego, do tego stopnia, że na w* 1' 
dok tego, co się działo w sądach, urosło przysłowie do 
dziś dnia żyjące: Nieporządek jak w Trybunale. Inne 
rozdziały traktują o obieraniu królóvc, o biskupstwach, 
o niezgodach wewnętrznych, o prawie oszczędniczćm, 
kupiectwie, handlu i przemyśle, jako najważniejszych 
czynnikach dobrobytu kraju.

W innćm znów miejscu uderza w ten sposób prze­
ciw owćj jednomyślności glosowania: „Jednomyślność 
ten nierozumny sposób badania woli powszechnćj, ni( 
tylko sprawuje największe w kończeniu którćjkolwiel 
rady spóźnienie, czego rzeczypospolite dziś najtardzić, 
wystrzegać się powinny, ale padto jest przeciwna na' 
tury prawu, wzrusza pierwszą i gruntowną ludzkich to 
warzystw zasadę.

„Gdyby ludzie doskonałymi byli, mieściłaby się w icl 
posiedzeniach jednomyślność. Ale między ludźmi, któ' 
rych wola od myśii, a myśl od ciała ułożenia zawisła 
jednomyślność najczęścićj jest niepodobieństwem.

„Człowiek często z sobą samym zgodzić się nie może 
ezęsto dla niewiadomości nad wyborem swojego dobrf 
z sobą samym długo i przykro kłóci się. Chcieć 
aby wpośród kilkukroć stutysięcy osób je 
dnego głupiego nie było, jest to pie sngl 
ludzi.“

Wreszcie zasady swe co do przemysłu i handlu stre' 
szcza w następujący sposób: .,W Polsce większy szacu 
nek i większy wzgląd na ludzi pracowitych, niżeli w 
próżniaków, sprawiedliwość dla stanu miejskiego, b 
pieczeństwo i powaga mieszczanina; szkoły parafialne 
wolność dla dzieci chłopskich, wychodzenia, pracowania 
obsiadania w tćj wsi lub w tćm mieście, które sobi 
sami obiorą i zamiana pańszczyzny w sprawiedliwy wy 
miar robocizny, albo ustawa aręd chłopskich, lub czyn 
szów pieniędzmi, a jeszcze lepićj ziarnem wypłacanych 
równa wolność przemysłu dla wszystkich, równie wolni 
sprzedaż każdemu swojego piwa, wódki, swojćj tabak 
jak chce i gdzie mu się podoba, rzeki spławność, naj 
pierw potrzeb a potćm wygód, rękodzieł ustanowieni« 
cudzoziemskich, towarów zakaz, pomnoży obfitość, ludnoś1
i handel wewnętrzny.“

W końcowych rozdziałach mówi o uorganizowanii 
wojska, dalćj o skarbie, potrzebie oszczędności i równyn 
podziale podatku. Wreszcie nadmienić muszę, iż mów 
on w dziele swćm i o państwach ościennych. Odkrywi 
politykę Moskwy i każę jćj etrzedz się najwięcćj. Zo 
baczymy poniżćj, jak w tym względzie późnićj zmienił 
się przekonania Staszyca. Dodaje wreszcie do całeg1 
dzieła jako zakończenie: Pochwałę Jana Zamoyskiegc 
Pochwała ta nie jest jednakże, jakby sądzić można byłe 
panegirykiem, napisanym dla owego hetmana Wielkieg 
i kanclerza. W całćj tćj pochwale jest dążność ten 
dencyjna, która ma na oku skarłowaciałemu pokoleń! 
ukazać rysy prawdziwego obywatela, który — wylany cal 
dla ojczyzny — szedł w reformach swych odpowiedni 
do dneha czasu i usposobienia społeczeństwa, w pośrói 
którego żył.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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0DOWU pełni gniewu do ojczyzny i zaleca na nowo na­
rodowi, aby się i nadal trzymał oporu biernego w obec 
#szyot lego, co z Wiednia pochodzi. Podobne wiado­
mości tendencyjne mają, jak się zdaje, odnowić znowu 
nieco zachwiane zaufanie tak zwanego stronnictwa kon- 
stydmyjnego, ogół publiczności bowiem przyjmuje je 
I uśmiechem niedowierzającym. Kto bowiem zna jako- 
¡•olffiek tylko przebieg zawikłanych koniecznie umów 
godnych i na rzeczy z nieuprzedzonćm zapatruje się 
okiem, wie także, że w przebiegu czterdziestu óśmiu 
godzin sprawa podobna do końca przyprowadzoną bvć 
nje może. Węgierskie układy ugodne toczyły się kilka 
miesięcy, zanim wspólne prejiminarya ustanowione i przy- 
jptS zostały lubo rzeczy nie były tam tak zagmatwane 
i sprawa była prostszą, o iie rząd wiedeński miał so- 
{lie przeciwnem jedno tylko stronnictwo a to własne 
s"'e żądania, stopień swych koncesyi i ogół żądanych 
ustępstw równie znało dobrze jak strona przeciwna. 
Teraz natomiast toczyć się musi sprawa z kilku czyn­
nikami, zanim będzie można zamknąć rachunek. Po

iości czeskich przewódzców w Wiedniu nie można 
(ią byłe ledwo czego innego spodziewać, jak zobopól- 
jego poznania żądań i ustępstw i zadokumentowania 
sgezerój woli w wynalezieniu punktów wspólnych, któreby 
tworzyć mogły podstawę ugodnćj umowy,

Cel ten wedle wszystkiego, co słychać o rezultacie 
^ów, jakie toczyły się pomiędzy reprezentantami rządu 
, czeskimi przewódzcami, osiągnięty został. Lubo zaś 
# tćj chwili nie można jeszcze ustanowić wspólnego 
programu, to doszły przynajmnićj kontraktujące strony 
jn przekonania, że już teraz można się zgodzić we 
względzie punktów niektórych, które były dla Czechów 
jawnićj casus litis, i że nie brak dobrćj chęci zbliżenia 

i Da tćj drodze. Rezultatu tego przeceniać nie na- 
y, lubo przyznać trzeba, iż nie koniecznie jest świe­

tnym; w żadnym jednak razie nie upoważnia on do 
twierdzenia, że umowy ugodne zerwane zostały. Prze- 
wódzcy czescy udają się już dni najbliższych do domu, 

rozmówić się z stronnikami swymi, zdać im sprawę 
położenia rzeczy w Wiedniu i porozumieć się wzglę- 

jem kroków dalszych. W drugim zaś tygodniu maja 
itiaje się hr. Potocki do Rerna i do Pragi na otwarcie 

1® wystawy rólniczćj, przy którćj to sposobności nowe po- 
'' między nim a przewódzcami toczyć się mają umowy.

' te może nie doprowadzą jeszcze' do pożądanego celu, 
lecz poprą zapewne sprawę o wiele, ile że i po czeskićj 
itronie nie mnićj głęboko jak tu uczuwać się daje po­
trzeba stanowczego pokoju. Dowodem tego może być 
okoliczność, że ońi to właśnie największą do tego przy- 
więzują wagę, aby rząd był cierpliwym i dotychczaso­
wych nie przerywał umów, lubo ich kilkakrotnie zape­
wniono, że gabinet nie opuści drogi konstytucyjnej
a obesłanie radv państwa z ich strony uważa za głó 
wną podstawę akcyi,

ANGLIA.
* Każda nowa przez rząd ogłoszona depesza z Aten, 

- piszą z Londynu pod dniem 29 kwietnia do Kól-
rzeczy tamtejsze w świetle 

można było dać wiarę łago­
dniejszemu tłómaczeniu, że rząd był tylko słabym i bez­
radnym, to przekonała najbliższa depesza p. Erskine, 
(posła angielskiego w Atenach), że obok tego stał się 
winnym złamania słowa i to (jak wielu sądzi) z tój 
jedynie przyczyny, by nię potrzebował zwracać okupu, 
do czegoby z pewnością był został zmuszony, gdyby go 
zbójcy byli przyjęli i gdyby z nim byli uszli. Ale nie 

na tćm; nowa przez urząd zagraniczny ogłoszona 
depesza p. Erskine z dnia 16 mb. donosi, że bandyci 
podczas układów nie spuszczali się na własne zdanie, 

że umawiaji się z przyjaciółmi w Ątenacb, a nawet 
zaciągali rady tamtejszych adwokatów i z opozycą rzą- 

miewali przyjacielskie komunikacye. Podania te 
tek są awaturnicze, że należałoby prawie wątpić o ich 

¡prawdziwości, gdyby nie stały w depeszy rządowćj. Nie 
dziw przeto, jeżeli lord Clarendon nakazał posłowi, aby 
pilnie się wywiadywał o nazwiska owych w Atenach 
mieszkających przyjaciół brygantów i doradzców. Jeże- 

się udało rządowi greckiemu wynaleść ich, naten- 
ti« czas za prawdę zasłużyłby sobie na wdzięczność po- 

pzeęłjną, gdyby się z nimi ledwo obszedł łagodnićj niż 
z zbójcami samymi. Państwo, mające ąobie powierzaną 
misyą historyczno-cywilizacyjną, nie mogłoby uczynić 

stosowniejszego jak uwolnić izby swoje i stan gwój 
■«; (gdziowski od podobnie nieczystych żywiołów.

Turcya tymczasem przyrzekła rządowi angielskiemu, 
na granicy starannie uważać i przekraczających ją 

morderców schwytać każę. Spodziewać się należy, że 
się to uda, jeżeliby ięh W ucieczce zręcznie nie 

ukryli na ziemi jeszcze greckiej mieszkańcy wiejscy. 
Chociażby to było nader trudnćm w tćj szczczególnćj 
chwili, gdzie rząd grecki bywa naglony do energicznego 

ich Ścigania, to jednak możebnóm to jest zawsze, ponieważ, jak 
tó<sprawozdawca Times pisze z Aten, lud wiejski chętnićj 

jeszcze widzi, żezbójcy czasami wybierają od niego haracz, 
jak, że go wojska rządowe objadają do szczętu. Co lord 
Clarendon zresztą uczynić jesjeze zamyśla, i dziś po- 
»iedzieć nie można. Zachowanie się jego dotychcza- 

w tćj sprawie zjednało mu uznanie wszystkich 
stronnictw; więcćj zaś nadto, oświadczył sam wczoraj 

izbie lordów, postanowić nie można, dopóki nie je­
dno, co dotąd było ciemnćm, nie zostanie rozjaśnionćm 
¡»pełnie.

TURCYA.
* Z Carogrodu piszą pod dniem 22 kwietnia do 

Corresp. du Nord-Est:
Przesyłam wam notę, którą wielki wezyr odpowie- 

wyłuszczone w liście patryarchy 
ustanowienia eksarchatu bułgar-

*' sische Ztg — wystawia 
!® (¡arniejszém, Jeżeli zrazu

le

iéj|éj 
sa' 
to

Pismo to jest dość długie i napisane z umiar­
kowaniem, właściwćm kancelaryi wielkiego wezyra. Brzmi 
ono jak następuje :

„Rada ministrów zastanawiała się nad wszystkiemi szcze­
gółami raportu, zredagowanego i przedłożonego wspólnie przez 
Waszę Świątobliwość i członków kapituły metropolitalnéj pod 
dniem 3 miesiąca Muharrem 1287 (23 marca 1870), a mieszczą­
cego w sobie zarzuty przeciw fermanowi sułtaóskiemu, ogłoszo­
nemu w celu ostatecznego załatwienia kwestyi kościelnej Buł­
garów.

„Jak W. Św. słusznie zauważyłaś, rząd cesarski kierował 
się zawsze zasadą nie mięszania się zgoła do spraw czysto du­
chownych i równie jak do dzisiaj od zasady tèj nigdy nie odstą­
pił, tak samo nie przestanie i w irzyszłości jéj przestrzegać. 
Pod tym względem nie powinnoby być żadnój wątpliwości i nie 
sądzę, iżbym miał potrzebę obszerniej nad tym punktem się roz­
wodzić.

„Co zaś do okoliczności, które spowodowały rozporządze­
nie, zawarte w fermanie, to wiadomo Waszej Św. dokładnie, że 
kwestya ta istnieje już od lat dziesięciu; że w przeciągu tego 
czasu i kiedy sprawa nie była jeszcze przybrała charakteru ogól­
nego, rząd cesarski nie przestawał z największą gorliwością 
i czynnością dążyć do załatwienia jéj na drodze przyjacielskiéj; 
że nawet starał się uprzedzić trudności za pomocą niektórych 
małoznaczących zmian. Wiadomo wszakże, że wszystkie jego 
usiłowania pozostały bez skutku.

„Odraczanie kwestyi posłużyło jedynie do rozpowszechnie­
nia i zakorzenienia w umysłach mas pomysłn odłączenia się, które 
dopełniło się nawet de facto w kilku okolicach Rumelii, a wła­
dza już się widziała zmuszoną użyć siły, aby zniewolić Buł­
garów w wielu miejscach do przyjęcia przełożonych i księży 
greckich.

„Fakta powyższe stwierdzone są zresztą skargami, które 
W. Sw. czułaś się zobowiązaną przedkładać kilkakrotnie Wyso- 
kiéj Porcie.

„Stan rzeczy pogarszał się codziennie ze szkodą porządku 
i spokojności kraju i wkładał na nas obowiązek chwycenia się 
przeciwko pewnéj części ludności środków przymusu i surowości 
wbrew zasadzie najwyższej opieki, jaką nasz dostojny monarcha 
raczy udzielać wszystkim swym poddanym bez wyjątku.

„Rząd cesarski, powodowany poczuciem swego prawa i obo • 
wiązku, również jak pragnieniem załatwienia sporu, który po­
wstał pomiędzy dwoma narodami, mającemi równe prawa do jego 
pomocy i troskliwości, i który z dnia na dzień bardziéj się roz­
jątrza, powziął postanowienie sprawiedliwe, o którem wiedział 
już, że w zasadzie także i Waszej Św. jest przyjemném, jak się 
W. Sw. przekonasz z następujących objaśnień.

„Kiedy rok temu rząd uczuł wreszcie gwałtowną potrzebę 
spiesznego załatwienia wzmiankowanego sporu, wywołał utworze­
nie się kemisyi bez charakteru urzędowego, złożonćj z mężów 
znakomitych obydwóch stronnictw. Obrady téj komisyi, które 
trwały pięć czy sześć miesięcy, miały za podstawę niektóre wska­
zówki, przedłożone poprzednio Wysokiej Porcie przez Waszę 
Św. Rezultat tych obrad, objęty w dokumencie, sporządzonym 
w kształcie sprawozdania, zakomunikowano Waszej Swiątobliwo- 
ści, a W. sw. pochwaliłaś po dojrzaléj rozwadze większą część 
artykułów, zawartych w powyższem sprawozdaniu, równie jak za­
sadę, która przewodniczyła przy jego ułożeniu, i objawiłaś na 
piśmie własne swe zdanie o kilku innych artykułach.

„Takim więc sposobem ferman cesarski, któremu przypi­
sują wdzieranie się w sprawy duchowne, zgodnym jest w zasa­
dzie i w większój części szczegółów z zapatrywaniami i zda­
niami, wyłoźonemi przez W. Sw., i tylko w kilku punktach pod- 
rzędnój wagi z uchwałą komisyi się nie zgadza.

„Co się zaś tyczy treści paragrafu, dodanego w końcu ar­
tykułu 10, to winienem nadmienić, że gdyby wszyscy mieszkańcy 
jakiejś miejscowości lub trzy czwarte z nich pragnęło się poddać 
pod władzę eksarchatu i życzenie to zostało należycie skonsta- 
towaném, natenczas nie byłoby widocznie ani stuszném, ani na­
wet podobném od tego ich powstrzymać; nie można również przy­
puścić, aby upoważnienie, udzielone chrześcianom, domagającym 
się ogólnie lub w przeważnej większości przyłączenia do kościoła, 
którego prawowierność jest uznaną, mogło wykraczać przeciw re- 
ligii i aby sprawy tego rodąaja miały należeć wyłącznie do za­
kresu rzeczy duchownych. Zresztą przy rozdzielaniu ©parchii 
rząd cesarski usiłował o ile możności nie odbiegać od planu, 
proponowanego przez W. Św.

„Przy znanej prawości charakteru i sprawiedliwości i ce­
chującym Ją głębokim rozumie W. Św. będziesz umiała ocenić 
tak jak na to zasługują, znaczenie i ważność kwestyi, stan jéj 
obecny, snałoznaczną różnicę, jaka istnieje pemiędzy fermanem 
cesarskim a sposobem załatwienia, proponowanym przez W. Św., 
równie jak usiłowania doprowadzenia do zgody, w których nié 
ustawano od lat prawie dziesięciu.

„W. gw. nie będziesz się wahała z pewnością uznać także, 
że nie ma powodu do upatrywania w tém wszystkiém wdziera­
nia się w sprawy duchowne, ani do zwoływania synodu ekumeni­
cznego, jakby to raport wzmiankowany chciał dać do zrozu­
mienia,

„Waszej Sw. wiadomo niewątpliwie, że pierwszym obowią­
zkiem każdego rządu jest czuwać nad pokojem i bezpieczeństwem 
ludów, zamieszkujących podległy mu obszar kraju i starać się 
o usunięcie wszelkiego powodu do zamieszek, niezgodnych z po­
wyższą zasadą; że jakkolwiek rząd cesarski wstrzymuje się od 
mięszania się do praktyki rozmaitych wyznań naszych współro­
daków i do spraw ich czysto duchownych, to przecież nie mógł­
by bez zapoznania swych obowiązków pozostać widzem oboję­
tnym taktów, któreby zaszły pomiędzy nimi a zdolne były naj- 
oczywiściej zakłócić spokój publiczny.

„Otóż, co miałem sobie za powinność oświadczyć wyra­
źnie Waszéj Świątobliwości, a korzystam z sposobności, aby Jéj 
wynurzyć równocześnie zapewnienie głębokiego poważania.

(podp) Aali,“
Prawdziwy bunt podniesiono świeżo w kościele pa- 

ttyarchalnym ormiańskim obrządku gregoryańskiego. Nie 
zważając zgoła na dom Boży, najprzód się lżono wza­
jemnie a następnie obrabiano w najlepsze pięściami. 
Zajście nie miało zdaje się ważnicjszćj przyczyny, jak 
niechęć, którą czuje część gminy do swego naczelnika 
duchownego. Jego Świątobliwość patryarcha wywinął 
się, trzeba przyznać, z fałszywego położenia z wielkim 
taktem i zręcznością. Zgromadził niezwłocznie wier­
nych i oświadczył im, że wysoka godność, którą pia­
stuje, jest w oczach jego niczém w porównaniu z poko­
jem dusz poruczonycb jego pieczy, i że aby nie zawa­
dzać nawet najniższemu z swéj trzody, złoży niebawem 
urząd patryarchy. Krótka ta przemowa, powtórzona 
za nieboszczykiem królem Belgów, miała prawdziwe 
powodzenie; przyjaciele i przeciwnicy okryli ją okla­
skami.

w sprawie zamachu. U adwokata Protot, którego wczo­
raj aresztowano, znaleziono podobno bardzo kompromi­
tujące pisma.

Nowy-Jork, 1 maja. Według otrzymanych tu wia­
domości urzędowych z Hawany złożył dotychczasowy 
dowódzca powstańców na Kubie komendę i uciekł na 
wyspę św. Tomasza, gdyż według jego zapatrywania 
skutek pomyślny powstania jest niepodobnym.

Paryż, 3 maja. Journal officiel ogłasza depe­
szę margrabiego Banneville z Rzymu z dnia 28 kwie­
tnia, wraz z doniesieniem do p. Ollivier wystósowanćm, 
że większa część znajdujących się w Rzymie biskupów 
francuskich wyraża ubolewanie swoje, iż nie mogą wziąść 
udziału w głosowaniu nad plebiscytem. Oświadczając, 
że byliby szczęśliwi, gdyby w pośród ludności swych 
dyecezyi mogli rządowi cesarza dać dowód zaufania i 
uległości, zapytują się, przejęci życzeniem dania świa­
dectwa w duchu, jaki ich ożywia, czyby głosów wła­
snych i towarzyszących im duchownych nie mogli odda­
wać w Rzymie w ambasadzie.

1 główna wygrana 100Ó0 tal. na nr. 72372.
1 wygrana 2000 tal, na nr. 64551.
45 wygranych po 1000 tal. na nr. 6'.7 911 2174 2818 

2827 3873 6212 8301 9094 11545 14399 15352 17353 17440
21169 22481 24924 28766 29568 30534 33142 34395 384«7 41961
45755 47153 49036 50583 55468 61141 62154 64503 65499 67223
68315 69388 80714 83563 86642 87305 90198 91640 93408 93664
i 93833.

52 wygrane po 500 tal. na nr. 1402 3038 3814 4546 4804 
5444 5782 8138 8334 12835 12871 14146 14385 15125 1871! 29564 
31132 31401 33738 35028 35319 38991 39182 48676 49620 50471
52820 56170 57300 59005 59419 59841 60829 6'128 66326 69848
71042 72877 73192 73596 73991 74426 75730 81071 81842 83546
86899 87001 88247 88865 91443 i 92029.

56 wygranych po 200 tal. na nr. 1150 2297 3951 4574 4630 
8199 14601 16246 16817 17996 22023 23236 236S5 24672 2 815
29759 32298 37540 37598 38779 38894 38968 39700 41474 43590
44147 46533 47363 50385 51567 54063 54322 6.-517 62529 63866
64928 68794 70416 70965 72814 73384 73606 74376 77851 78449
78500 80314 84281 88763 88884 89302 90712 91572 93107 93472
i 93635

Berlin, 2 maja 1870.
Król, jeneralna dyrekeya loteryi.

'?]ldał na argumenta, 
Grzegorza, dotyczącym

Telegramy.
Drezno, 2 maja. Wielki książę heski przybył tu 

dziś w południe w towarzystwie króla i królowy, którzy 
byli wyjechali naprzeciw niemu z Dahnishausen do 
Roederau. Wielki książę stanął w hotelu Bellevue i ju­
tro puści się na Lipsk w dalszą do domu podróż.

Paryż, 2 maja. Kilka jeszcze osób aresztowano

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
♦ Poznań, 3 maja. Ksiądz prałat Kazimierz Sosno­

wski, administrator dyecezyi lubelskiój, obecnie członek św. So­
boru, nie mogąc do swój dyecezyi powrócić, zamyśla, jak się do­
wiaduje Unia, osieść w Galicyi i w tym celu starać się o opróż­
nione probostwo w Kołomyi.

— * P. Klrchmayer, jak donosi Presse, udawał się do 
sądu krakowskLgo z prośbą o pozwolenie mu pobytu w Austryi 
na wolnej stopie, na co sąd miał przystać pod warunkiem, iż 
oskarżony złoży 100,000 złr. kaucji. Wierzyciele p Kirchmayera 
jednak mieli oświadczyć, iż przystają na pozwolenie mu żądanego 
pobytu nawet bez kaucyi.

— * Jak dokuczliwśm jest dla właścicieli nieruchomości, 
położonych w miastach obwarowanych, prawo o promleniaoh 
fortecznych, na to mieliśmy już sposobność przytoczenia roz icz- 
nych przykładów. Dotąd jednakże zwykle tylko prywatne osoby 
wchodziły w kolizją z władzami fortecznemi, tym razem przyda­
rzyło się to i tutejszemu magistratowi. Nowo urządzony plac do 
turniejów za gmachem szkólnym na Chwaliszewie leży w pierw­
szym promieniu fortecznym i podlega wszelkim ograniczeniom 
co do budowy. Jak wiadomo, podług prawa o promieniach for­
tecznych, nie wolno w pierwszym promieniu ani dołka wykopać, 
ani kołka w bić bez pozwolenia władz fortecznych. O tem za­
pomnieli, jak się zdaje, pp. inspektor miasta Seidel i cieśla Stti- 
ber, wznosząc tam kilka przyrządów do turniejów. Oskarżeni 
o przekroczenie prawa o promieniacb, pociągnięci zostali do od­
powiedzialności.

— * Lokomotywa, którą w sobotę z rana przeprowadzono 
z dworca kolei żelaznój na prawy brzeg Warty, zarżnęła przed 
i za mostem forteczuym przez Cybinę, tak że trzeba było wóz, 
na którym spoczywała, windami w górę wznosić, W tym dniu 
dowieziono ją do Nowójwsi pod Swarzędzem, a nazajutrz do po- 
mienionego miasta, gdzie się przekonano, że tylne koła wozu były 
za słabe. Zdjęto je zatćm i odesłano do Poznania, celem ich 
wzmocnienia. Lokomotywa ta ma być przewieziona do Mogilua 
w celu użycia jój z dwoma innemi lokomotywami do robót pod 
kolój przez jeziora w Broniewicach. Dotąd groblę sypano tam 
z ziemi, która jednakże mając wiele części gliny, rozmiękywała 
i zapadała się; obecnie mają za pomocą lokomotyw sprowadzać 
żwir o 2 mile odległości, który we wodzie nie tak łatwo się roz­
puszcza.

— * Tutejsza straż ogniowa odbyła onegdaj o godzinie 6 
z rana pierwsze tegoroczne ćwiczenie latowe, początkowo pod kie­
runkiem zastępcy dyrektora, pana cieśli Weichera, a następnie, 
pod przewodnictwem swego dyrektora pana Krzyżanowskiego, 
który dla słabości zdrowia dopiero później na miejsce próby mógł 
przybyć.

— * Doktor Engenlnsz Pnffke, rodem z Kościana, został 
od 1 bm. redaktorem w Wiedniu wychodzącego dziennika feodal- 
nego_Yaterland.

— * W Głuszynie pod Poznaniem wygrzebały psy czaszkę. 
Mieszkańcy sądząc, że to jest główka dziecięcia, dali znać pro­
kuratorowi królewskiemu, który polecił lekarzowi ją zbadać. Po­
kazało się, że to był łeb młodego buldoga.

— * Wzdłuż ogrodu jenerała komenderującego przy ulicy 
Nowej mają być położone w tym roku chodniki granitowe. Mi­
nisterstwo wojny przeznaczyło na ten cel 590 talarów.

— * W obwodzie sądu apelacyjnego w Bydgoszczy skazano 
na więzienie w domn karnym (Zuchthaus) w 1 kwartale br. 71 
osób, po większej części za złodziejstwo.

— * W bliskości Poznania wydarzyły się w tych dniach 
dwa nieszczęśliwe wypadki. Przy rozbieraniu stodoły w Spła- 
wiu wywróciła się ściana z gliny na jednego z robotników i na 
miejscu go zadusiła. — W Głównie wskoczyła pewna dziewczy­
na, która cierpiała na umyśle, w staw i utonęła.

— * Medyko chirurgom pierwszśj klasy pozwolił się kan­
clerz Związku pótnocno-niemieckiego odtąd tytułować w myśl § 
29 nowego prawa procederowego „lekarzami“.

— * Kalendarz. Jutro, w środę 4 maja Flory a na 
męczennika; w kalendarzu słowiańskim Wieńczysława. 
Wschód słońca o godzinie 4 minut 30, zachód o godzinie 
7 minut 25

Dnia 4 maja 1439 śmierć Spytka z Mielsztyna. — 1472 
Czesi wzywają na tron Kazimierza Jagiellończyka. — 1505 sejm 
w Radomiu zatwierdza statut Aleksandra. — 1666 zerwanie sejmu 
przez Miaskowskiego. — 1726 śmierć Ferdynanda Ketlera, ostat­
niego księcia kurlandzkiego.— 1764 nota posłów moskiewskiego 
i pruskiego. — 1831 bitwa pod Prystowianami.

fi Gniezno, 2 maja. (Jarmark, — Teatr. — Kon­
cert. — Odczyt.) Stary gród Lechowy od wczoraj w świąte­
czne ubrany szaty, nie zrzucił ich dzisiaj, lecz owszóm wyświe­
cony i oczyszczony, ukazał się oczom licznych obywateli, którzy 
tu na ów słynny jarmark świętego Wojciecha z dalekich nad­
ciągnęli okolic. Budy na Rynku i głównych ulicach nęcą kupu­
jących licznym doborem towarów; a targowisko końskie zwabia 
jak zwykle znaczną liczbę tak zwaną koniarzów. Tylko, że 
pieniędzy obrotowych mnićj w tym roku, to i targ cały, zasadza 
się na tćm, że choć zajrzeć szkapie w zęby, przejechać ją i od­
stąpić klasnąwszy językiem. W ogóle sprzedających wielu, kup­
ców mało. — Teatr poznański od wczoraj rozpoczął „Posażną 
jedynaczką ' i „Łobzowianami“ szereg swoich przedstawień. Ar­
tystów przyjęto serdecznie, teatr byt przepełniony. — Dziś kon­
cert wiarusa, artysty p. Szczepanowskiego, jutro zaś odczyt p. 
Bełzy.

Ruchu umysłowego bardzo mało 5 krząta się jeszcze około 
wydawnictw zacny księgarz Lange, ale prócz modlitewników i e e- 
mentarzy, nikt ne nie czyni i nie kupuje. Beatil...

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ i HANDEL.
Przy dziś ukończonćm ciągnieniu IV klasy 141 król, lo­

teryi klasowćj padły:
1 główna wygrana 40000 tal. na nr. 74371.

PRZYBYLI DO POEKAHIA
dnia 3 maja.

BAZAR. Rusanowskl z Rosyi, Niegolewski z Morownicy, 
drzyński z Siernik,

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hrabia Bniński z Biezdrowa, 
pani Saringhausen z Drezna.

HOTEL PARYSKI. Trąmpczyński z Rusiborza, Drzećski i Wę- 
sierski z Borzejewa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Pani Kliszewska z Zielnik, 
Pohl z Wrocławia.

HOTEL RZYMSKI. Hrabia Radoliński z Jarocina.
HOTEL BERLIŃSKI. Budziszewski z Małachowa, ks. Szyper­

ski z Kobylina.
TILSNERA. HOTEL GARNI. Kurnatowski z Gostyczyna, Bu­

dziszewski z Wielenia, Gałusiński z Krotoszyna, Klein z We­
sół ki.

Szuł-

Wiadomości giełdowe.
Giełda peznańidta, 3 maja.

Poznańskie stare 3’/, % listy zastawne — tal. płac — 
Poznańskie nowe 4% listy zastawne tal. 82% płacono. — i ozr. 
listy rentowe tal. 84% płac. — Pozn. 5% obligacje pow. — żąd.
— Akcye banku prowiuc. pozn. — płac. — Banknoty polskie 
73’/s tal, płac. Akcye poznań. banku realno-kredytowego — tsl. 
płacono..

Żyto: wyp.— węcpii; na maj 44’/»-%, maj-czerwiec 
44%—%, czerwiec-lipiec 45—%, lipiec-sierp. 45%, sierp-wrześ.
— na jesień — tal. płac.

Okowita: (z beczką) wy pow. 27000 kwart, na maj 15%,, 
czerwiec 15%, lipiec 15”/,,, sierpień 15%, wrzesień — paździer.
— tal. pł.

Giełda berlińska, 2 maja.
Pod wpływem kilku upadłości choć mniejszego znaczenia 

i niższych kursów wiedeńskich było usposobienie giełdy dziś po­
dobne do tak zwanéj panique, w skutek czego i kursa znacznie 
spadły.

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4%®/o) 95% płc. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 101% płac. Obi. pstwa (4%) 77% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3’/,%) 114% płac

List, zastaw. : Zachod.-prusk. (3%%) 73% płac, dto (4%) 
81% płac, dto (4%%) 88% płac. Pozn. nowe (4%) 83 płac. 
Listy rent. Pozn. (4%) 84% płac. Prusk. (4%) 86’/, płac.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 56 — 68 tal.; 2000 funt, 
na maj i maj-czerw. 647,-65—64%, czerw.-lip. 65%—66—65%, 
lip.-sierp. 663/,—’/,—67—66’/, tal. płacono. Żyto: 2000 funt, 
w miejscu 46%—48 tal.; 46%—48 tal. z kolei płacono; ca maj 
i maj-czerw. 47’/,—48—47%, czerw.-lipiec 48%—%—%, lipiec- 
sierp. 48%—49'/,—48%—% tal. płac. Jęczmień: 17a0 funt, 
mały i wielki 36—45 tai. Owies: 1200 funt, w miejscu 25—30 
tal.; pośledni polski 24’/,—25, marchijski 25, comorski 28%—% 
tal. z kolei płc., na maj i maj-czerw. 27%—26 /,—27, czerw.-lip. 
27’/, tal. płac. Groch: 2250 funt do gotow. — tal., na paszę
— tal. Rzep: 1800 funt. — tal. Rzepik: — tal. Olej 
rzepiowy: 100 funt, w miejscu 15% tal. żąd,; ua maj 15%—’/„ 
maj-czerw. 15—143/, płac., czerw.-lip. 14 tal. żąd. Oléj lnia­
ny: 100 font, w miejscu 12 tal. Olej skalny: w miejscu 7’/, 
tal.; na maj i maj-czerw. 7’/, tal. żądano. Okowita: 8000"/» 
Trallesa w miejscu bez beczki 15% tai. pł.; na maj i maj-czerw. 
15%,—czerw.-lipiec 16%—”/,«—”/,,, lip.-sierp. 16% 
—%—’/, tal. płac.

Nadesłano.
Błogo skutkująca Revaiescière du Barry. — Nadal nikt 

nie będzie już mógł powątpiewać o blogiéj skuteczności Rev:<le- 
scière du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekarskich i nielekar- 
skich dodać motemy dzisiaj wdzięczne błogosławieństwo i szczę­
śliwą kuracyą Jego Św ętobliwości Papieża po dwudziestoletniém 
bezskuteczném używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 1 pca 1866. 
Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowicie odkąd wstrzymuje się 
od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowić chciano i odkąd wy­
łącznie prawie używa wybornéj Revaiescière du Barry, która nad­
zwyczaj pomyślnie nań działała. — Zaręczają, że Jego Swiętobli- 
wość przy każdym obiedzie spożywa jeden jéj talerz i nacbwalić 
się nie może błogich jéj skutków. (Korespondencya z Gazette 
du Midi.) — W następnych chorobach przewyższa ona każdy 
inny znany środek leczący: niestrawności, obstrukcji, ostrości, kur­
czach, spazmach, zawrocie, zgadze, dyaryi, cierpieniu żołądka, 
słabości nerwów, chorobie żółci, cierpieniu wątroby, pęcherza i ne­
rek, wzdymaniu, ociężałości, biciu serca, nerwowym bólu głowy, 
głuchocie, szumu w głowie i w uszach, bólach w każdćj części cia­
ła, suchotach .płuc i kanałów oddechowych, chroniczném zapale­
niu i ropieniu żołądka, cierpieniach z kamienia wynikłych, he­
moroidach, wyrzutach zaskórnych, szkorbucie, febrze, skrofułach, 
suchotach, puchliniewodnćj, reumatyzmie, mdłościach i womitachna- 
wet w 'zasie brzemienności, usposobieniu smutném, spleen, ogôlnéj 
s abości ciała, ochromieniu członków, kaszlu, bezsenności, braku 
pamięci, wycieńczeniu, melancholii, hysteryii itd. (5268 )

Cenny ten środek lecząco-poźywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia ’/, funta za 18 sgr., 1 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 tal. 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal — Reva- 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 178 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry- 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulica; 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu, 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Ham­
burgu 41 Katharinenstrasse; w Poznania u Elsnera; w Lipsku; 
u Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wrocławiu 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholtą 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Aitenburgu w Saksonii u Reb- 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u S. A. 
Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą pocztową 
lub zaliczką.

W przyszły piątek, dnia 6 maja 
odbędzie się na intencyą księdza 
Stanisława Piotrowicza męczen­
nika we Wilnb, msza św. w Głu 
chowie pod Czempiniem. (2979)Dnia 1 maja o godz. 11| w nocy 

rozstał się z tym światem opatrzo­
ny sakramentami św. ks. ESarcln 
Brzywleńskl, proboszcz- bukowski, 
w dlszym reku życia swego. Eks- 
portac a zwłok odbędzie się w śro­
dę, dnia 4 bm. o godz. 6 w wieczór, 
a nazajutrz w czwartek o godz. 10 
złożenie zwłok do grobu. (2980)

Dnia 2go maja r. b. o godzinie 
Sciój po południu aakończył swój 
żywot doczesny Franoiszek Knc- 
ner z Witlkiójwsi pod Bukiem, 
o czćm donosi w nieutulonym smut­
ku pogrążona (2998)

Żon* z dziećmi.
Eksportacya i pogrzeb zwłok 

■ w czwartek, dnia 5 bm. o godzinie 
3cićj z połndnia. Nabożeństwo ża­
łobne nazajutrz o 9tej rano.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w mieście Peznanu na św.

Marcinie pod No. 278, przy ulicy Młyńskiój 
pod No. 16 położona, do malarza Fryde­
ryka Peterseu i jego żony Lenkę z domu 
Foerster należąca, która, z objętością mor­
gów O,eo, na podatek budynkowy z wartości 

i użytku na 3800 tal. podana, sprzedaną być 
ma w celu przymusowego wykonania drogą 

( snbhastacyf koniecznej
w czwartek, d. 19 utaja 
r. b. po południu o go­

dzinie 4.
w lokalu królewskiego sądu powiatowego w 
izbie No. 13. [2587]

Poznań, 31 marca 1870.
Urólenzkl sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
Buddee.

Obwieszczenie.
Sierżant Weber z pomorskiego batalio­

nu pionierów No. 2 otrzymał od królewskie­
go ministra wojny zlecenie, fortecę p znań- 
ską i jój okolicę na odległość, wynoszącą o 
koło pół mili, topograficznie rozmierzyć. 
Wolno więc p. Welironl zaopatrzonemu 
w legitymacyą, chodzić, o ile tego potrzeba, 
w obrębie tutejszego okręgu policyjnego po 
rolach, (grodach, podwórzach, kolejach że­
laznych itd. Likwidacye ryczące się uszko­
dzeń płodów polnyeh lub ogrodowych, któ­
reby się może zdarzyły, podawane być mogą 
do tutejszej królewskiej komendantury.

Poznań, dnia 26 kwietnia 1870.
Królewska Dyrekeya Policji 

Standy.

cznej w (.2220)
czwarick 30 czerwca rb.
przed południem o godzinie 9 w lokalu tu­
tejszego królewskiego sądu powiatowego na 
sali pod No 13.

Poznań, dnia 9 marca 1870.
Królewski sąd powiatowy

Sędzia Subhasiacyjny
Meyl.

W czwartek, dnia 5 maJa o”godzinie T2 
rano, odbędzie się w WągrÓWCD w lokalu 
pana Zapałowskiego walne zebranie 
powiatowe Towarzystwa Naukowój Pomocy. 
Na porządku obrad, sprawozdania i obór

lTcxnia do korzennego handlu ze stó- 
sowném wykształceniem poszukuje do To-

ruma
(2971) Mazurkiewicz.

nowego komitetu.
ZDr.

(2895)
Libelt.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość Nowy Dwór No 1 i 2 w po­

wiecie Poznańskim położona, do agronoma 
Alberta Hlraelta i jego żony Elizy 
as Blut<enów należąca, która z objęto­
ścią mórg 385,opłacie podatku gruntowe­
go ulega, podłrg ustalonego czystego przy­
chodu na podatek z gruntu na 117 tal. 17 
sgr. 1% fen. i na podatek budynkowy z war­
tości użytku na 48 tal. podana jest, sprze­
daną być ma w celu subhąstacyi konie-

[T<*ivn5*a moralnego prowa- 
wJ ■■■<» dzenia zstôsowném

wykształceniem poszukuje handei matery-
ałów piśmiennych itd. (2991)

M. Łakińsltiój,
w Hotelu Frańcuzkim.

mtodzlenlee z odpowiednićm wykształ­
ceniem szkóluóm znajdzie umieszczenie jako 
uczeń w księgarni i składzie nut

M. Leitgebra i Sp.
° (2982). J

Wielki los
dwóch kroć sto tysięcy talarów 

jako też dalsze wygrane flor. 60,000; 66,000; 8 razy 80,000; 8 razy 
16,000; 8 razy 10,000 itd. itd. można i tą rażą znowu uzyskać w frank- 
furtaklej loteryi inlejskić,), potwierdzonój przez król, iząd pruski i 
dozwolonej w całćj monarchii król., którćj ciągnienie wygram ch 
1 klasy Już dnia 31 ma|a 1 1 czerwca odbywa się. Podpisany poleca 
do tego swą za szczęśliwą uznaną kolekcją główną z całeml iesanfl po tal. 3. 13, 
połówki po 1. 22, ćwiartki po 26 sgr. (Plany i listy bezpłatnie) za przestaniem 
lub awansem należytości. ( 2981)

Ustanowiony kolektor główny
Rudolf Strauss, W Frankfurcie nad Menem.

Przez bezptśredni udział w mojój kolekcyi głównej korzysta się z tego, że 
się oszczędza opłatę za pismo itd.

i

Polecając łaskawym względom, publiczności polskiej mój

Hotel do la Faix
w Berlinie pod Lipami 43, (2545)

ręczę z mój strony za dobrą kuchnią, wszelkie wygody i przystępne
»J. Bcnois.



Głowna ajentiira
pomorskiego akcyjnego banku hipotecznego

Powołując 'się na dawniejsza doniesienia moje, zwracam uwagę ; a to, źe przyj 
muję wnioski o hipoteczne lokowanie kapitanów na nieruchomościach i budynkach ze 
strony pomorskiego akcyjnego banku hipotecznego. Pi morski akcyjny bank hipoteczny 
wypożycza w ogóle na nieruchomości aż do wysokości wziętej 20 razy czystego przy­
chodu gruntowego, a na Ludynki do wysokości wziętego 10 razy wartości użytkowej, lecz 
nie po nad połowę asekuracyi ogniowej.

Kurs listów hipotecznych znacznie się odniósł, tak że biorący pożyczki nie po­
nosi już tak wielkich strat na dyferencyi kursowój.

Zwracam mianowicie na to uwagę, że bank udziela pożyczki albo nlewypo« 
wiedział,,le lub po latach pewnych wypowiedzialne. (.2990)

Rzetelność banku przy załatwianiu wniosków chlubnie jest znaną;
Poznań, w maju 1870. ¿jeilt glÓWOJ

Nauczycielka, Polka, muzykalna, poszu-lsza wiadomość A. 0. 7. poste rest. Poznań._  —   1 T. - -» ____ T*1 •«; I Zr-»rk—kuje miejsca, zaraz lub od 1 czerwca. Bliż- (2978)

Zdrojow. Kómgsdorff-Jastrzęb
w Górnym Szląsku.

Początek sezonu dnia 15 maja r, b.
Zamówienia pomieszkań wystósowywać należy do Iaspekeyi Pi«;pleiow ćj. 

Prócz pana Dr. Eugeniusza fungować będzie jako lekarz kąpielny
król, radzca sanitarny pan Dr. daeobł. [2209]

Adolf Aport.
W roku zeszłym zamówiono u nas dla jarmarku Poznańskiego miejsce na we nę

na około 1000 centnarów, a dostawiono nam przeszło podwójną ilość; to samo prawie 
miało miejsce na jarmarku Berlińskim. Skutkiem tego umieszczenie należyte było pra­
wie niemożebnem, i przez rozrzucone składy w różnych punktach miasta, s rzedaż weł­
ny nader utrudniona. Aby i w tym roku w podobnym nie być ambarasie prosimy pp. 
obywateli i kupców, którzy wełnę swą chcą nam powierzyć w komis, aby n m najdalej

do 15 maja donieść zechcieli ile, kiedy i dokąd wełnę swą odsta­
wić myślą. Nadmieniamy, że wełna, która ma zdążyć do jarmarku Poznańskiego, po­
winna najpóźniej być odstawioną:

do Poznania do -dnia 9 czerwca, 
w Toruniu » • 5 «

poleca

Pokój umeblowany jest zaraz do wyna­
jęcia Piaskowa ul. No 10. (2985)

158 franiforti£a~lóterya
miejska.

Do 1 klasy (ciągnienie 31 maja rb.) pole­
cam z mojój szczęśliwe; kulekcyi losy ory­
ginalne i to (.29S8

cały los tal. 3. 24 — 
połówki . 1. 27 —
ćwiartki . — 28 6 fen.

Plany bezpłatnie.

Hermann Błock,
Szczecin.

Bydgos; 
o Nakla

6 « do ajenta naszego W. Wiśniewskiego
6 • « - - J. Tura
8 « • • . Juliana Neumann.

Dla jarmarku Berlińskiego wełna 7 dni? później dostawiona być może; wełny 
dostawione po 15 czerwcu zostaną na naszych składach 5 dopiero po jarmarkach spie­
niężone być mogą.

Poznań, dnia 29 kwietnia 1870.

Bank kredytowy
Donlmlrsblego, Kalksteina, Łyskowsblego 1 Sp.

w Toruniu.
N. B. Do wiadomości podajemy, iż biuro nasze podczas jarmarku od 9 czerwca 

EU""'---«---------- / 0010-1

w. 
do
do Włocławka

;oszczy •

Zakład zdrojowy
w Szczawnicy

rozpoczął
rozsyłkę swych wód niineraluycłi
ze zdrojów: Józefiny, Szczepana, Magdaleny i Waleryi 

już z dniem 1 kwietnia r. b.
Takowych można świeżych nabyć we wszystkich handlach wód mine­

ralnych. _ [2968]
IBP* Pora zdrojowa w Szczawnicy *WS 

rozpocznie się z dniem 1 czerwca.
Zamówienia

tak na wodę mineralną jak i na miegzUania — przyjmuje

Zarząd zdrojowy w Szczawnicy.
ZBC

ran-> znajduje się w Hotelu Europejakim. (2912)

Za iiajwyższćiii zezwoleniem!

Wielka

berlińska wystawa koni
I1 losowanie ekwipażów, koni zbytkowych i roboczych, rekwizytów do

wozowśj i konnÓj jazdy od 21 do 25 czerwca rb. (2993)
Jako wygrane główne będą wylosowane eleganckie, przez nadwornego fa­

brykanta powozów pana Nćuss kompletnie zestawione ekwipaże wartości 2000 
tal. a jeneralny debit losów po canie 1 tal. za sztukę poruczono tutejszemu kan­
torowi bankowemu i loteryjnemu Siegfried Brunn.

Berlin, w kwietniu 1870.

Komitet.
lir. w. d. Voltz, jenerał porucznik, przewodniczący.

O. Dietrich. Wilhelm Ilerz, dr. Stroiisherg,
¡tajny radzca komercyjny. radzca komercyjny. właściciel dóbr rycerskieh.
ł w. Aatłiuełus, w. Saivlftti, Wettieh, v. Biotze,

thjn. nadradzća rej. tajny radzca rejeE. masztalerr kraj, pozasł. jen. porucz. 
w. illndenburg, Alpert,

rotmistrz i szef szwadr. 2 pułku dragon. radzca obrachunkowy.
Jeneralną ajenturę na W. Ks. Poznańskie oddałem panu

Robert Kaul, w Poznaniu Stary Rynek 57.
do, którego uprasza się adresy przesilać gwoli przjęcia ajentur.

Zygfryd BSraun, Berlin.
gSgT* Losów po 1 tal. dostać można u mnie jako tóż w następnych de­

bitach głównych: Cukiernia H. W0lk0WitZ, Wilh. plac No. 12,|

<1. C’a.pnrl, Myliusa Hotel, liwerant nadworny Cr. A Schleh, Wilhelm, 
ul., kupiec lleyniisnii Moral Syn, Rynek 57, kupiec Mfilrfanr, 
Wilh. plac 17, kupiec Charles Maul, narożnik Zamkowój ulicy No.

Handel win hurtowy
Antoniego Pfltznera,

przy Starym Rynko,
poleca Szanownym Obywatelom swój znaczny skład win węgierskich, 
stołowych na beczkach, oraz starszych na butelkach po cenach umiarkowa­
nych. Szanownemu Duchowieństwu polecam lekkie wina czyste 
węgierskie do użytku mszalnego. Również utrzymuje znaczny zapas 
wisi czerwonych z Bordeaux, wina lncsclskię i reń­
skie, najlepsze gatunki witt szampańskich — i francuzkie i ho­
lenderskie likwory po cenach bardzo przystępnych.

Poznań, w maju 1870.________________________________ (3001)

Kaszel leczące, żołądek wzmacniające 
środki doświadczonej skuteczności-
Do liweranta nadwornego pana Jana £Soffa w Berlinie. 
Kwidzyna, 15 marca 1870. Chora moja żona tęskni bar­

dzo za przesyłką pańskiego skutecznego wyskoku słodowego. M. 
Giitzlaff. — Wrocław 7 marca. Powołuję się na tajn. radzcę sanit. 
lir. Gmetzer i oczekuję zupełnego wyleczenia mój 611etnićj 
żony z jej chronicznego kataru piersiowego i żołądkowego stósownie 
do nieskończonych dziękczynień cierpiących przez pańskie piwo 
zdrowia z wyskoku słodowego. E. Thamme, Kleinscheitung. — 
Uyheli, 20 marca 1870. Gdy córka moja przed 2 laty chorowała 
na cierpienia żołądkowe i słabość nerwową i widocznie schudła, 
uciekłem się do pańskiego piwa zdrowia z wyskoku 
słodowego a wpływ jego był tak wyborny, że 
po użyciu 13 butelek uzyskała dawniejsze 
zdrowie i cieszy się niem teraz jeszcze. Ponie­
waż sam cierpię na zafiegmienie i kaszel, przeto (następuje obsta- 
lunek). W. Wohryzka. — Grudziądz, 25 marca 1870. Dalój pro­
szę o przesłanie 5 funtów wybornej pańskiój wzmacnia­
jącej słodowój czekolady zdrowia. Raut er, radzca budowniczy.

Skład główny w Poznaniu u BSraci B^lessner, 
Rynek 91, skład uboczny u /<. plac
Wilhelmowski 10, u TA. w Wą­
growcu, u X BiOiisjórskseąo w Nakle, u X 
itOt^insohna W Bydgoszczy, u JEr ne«fa Tep- 
pera w Nowymtomyślu i u BB. CassrieRaw Śremie.

Zdrojowisko Landecfe
w Szląsku pruskim (w hrabstwie Kłodzkiem)
poleca się nioiejszem na nadchodzący sezon z swemi 1400 nad morzem leżącemi, od 
wielu wieków dcświadczonemi, skutecznemi siarczanemi źródłami ciepłemi o 23° Reau- 
mura, z swemi kąpielami basenóweisti, kąpielami w wannach i z swemi za pomocą 
nowego wybornego szlamu żelaznego prepa owanemi kąpielami szlassionfin! 
ze s emi nennętrznenii i zrwnętrzneml tuszi.ini, z zakładem in­
halacyjnym i z dwoma snemi źródłami do pieiu.

Tutejsze źródła ciepłe ugruntowały mianowicie sławę swoją przez swą wyborną 
skuteczność w rozmaitych eltorubaeli Systems, nerwowego; jako też neu- 
ralgi ela, oritrominiarit, w tak zwanej slahożei nerwowej, clerpie- 
nineli laygteryrr.nycli, liypocliondryl, w początkach psjcltleznyeBa 
słabości itd, w chorobach „ienieścirh nrąaitóu pielonych (choro­
bach niewieścich); dalej w reumatyzmie atonłcznćj podagrze, elaro* 
niezaayela katarach »isenón oddech»»ycBi, takiebże katarach 
kiszkowych wyrzutach zaglidrayela itd.

Dandeck, bardzo obfity w piękności przyredy, urządzony jest dla każdćj 
ku racy I a z powodu łagodnego i umiarkowanego klimatu jest także miejscem Se u 
raeyi kliBiiatycziićj. (.2309)

kuracja mleczna i serwatkowa. Wszystkie naturalne i sztu. 
ezne wody mineralne. Użycie elektroterapii.

Otwarcie o będzie się 1 Hłclj 3i T- ł),
Landeck w marcu 1880. Jmagistrat.

Błrke.

Środek

lajtańsza okazja

dia wychodźców i podróżujących do Ameryki

z Szczecina wprosi do Nowego Jorku
na parowcach pocztowych polnocno amerykańskiego Lloyda 

„Rising* Siar,“ kapitan Seabury dnia 4 maja, 
„Ocean Uneeil,“ „ Jones „ 11 czerwca.

fena podróży uraz ze stołem: kajuta 1OO tal., międzypo- 
kład 50 tal. w pr. kur., dzieci niżej 1O Sat połowę, niżćj 1 

roku 3 tal. w pr. kur.,
i na przepysznym miedzią okutym szybkim półn.-niem. okręcie barkowym

„Freundschaft,“ kapitan Schuciihard dnia 15 czerwca.
Cena podróży wraz ze stołem: kajuta ©O tal., mlędzypo- 
kład 35 tal. w pr. kur., dzieci niżćj 8 lat połowę, niżćj 1 roku 3 tal. 

w pr. kur.
Bliższych szczegółów co do podróży i frachtu udziela

konsul C. Bessing w Szczecinie, Dampfechiffs Bollwerk 3, 
konces. przedsiębiorca emigracyjny. (2878)

Kuraacy 
serwa t. i 
kur. za po­
mocą wi-

„przeciw łogawiziiir,
opcjom skokowym, pipakowi, «pojem stawów nóg. 
martwicy, przegubom, zajęczemu skokowi i podo­

bnym chorobom u koni

aptekarza Roberta Plume,
Berlin,

Brticlceiisf v. w. Wassergassen-Ecke lla.
Wszystkie próby dotychczasowe, by podać publiczności konie posiada 

jącćj, wysokićj i niskiój, środek przeciw łogawiźnie, były niedostatecznemu
Po niezliczonych próbach król, szkoły weterynarskiój i w połączeniu 

z tutejszemi powagami udało mi się wynaleźć środek niezawodny i skute­
czny. Lista dotycząca powodzeń i ponownych ohstalunków wyłożona w eks- 
pedycyi Dziennika.

Rozsyłam środek ten w formie proszka lub maści wraz z specyalnym 
przepisem użycia na frankowane obstalunki za zaliczką pocztową 1 tal. 10 
sgr. wraz z pudłem i opakowaniem.

Prosząc resp. właścicieli dóbr, aby się przekonali o prawdzie, proszę 
o zwrócenie w danym razie uwagi chłopów i mniejszych właścicieli koni na 
ten i dla nich dobroczynny wynalazek.

w 12 dniachKuracya ukończona. (2235)

B ZdrojowiskowNeuenahrSezon 
d. 
do
ździernika. nogron. 

Alka-w dolinie rzeki Ahe pomiędzy Kolonią a Koblencyą, stacya Remagen. 
liizne źródła ciepłe, 18—32° R. łagodnie rozpuszczające, zarazem orzeźwiające, wzma. 
cniające. Także i nilejsee kuracji klintatyeznćj. Murliotel z pocztą 
i telegraficznóm biurem s oi w bezpośrednim związku z kąpielami. Pcdczas wstępnego 
i późnego sezonu w wszystk eh hotelach ceny zniżone. Ałodę mineralną 
z Aeuenahr i pastyle z Aeuenahr sprowadzić można przez dyrekcyą ką-
pielową i ze składów.

Drelich ..wańtuchy
Ferdynand Schmidt,

dawniej Antoni Schml t,
[2902] plac Wilhelmowski 1.

Drelich i płótno na 
wańtuchy, [2986]

Sznur do wełny, 
Płachty do rzepiu, 
Miechy do zboża, 
Miechy do mąki.

Poznań, Kjneił Ao. 63.

IRobert Schmidt,
(dawniej Antoni Schmidt.)

Cygara
odleżała w wielkim wyborze od tal. 10 ty- 
s:ąc poleca ¡29961

Ulica Wrocławska 35.

Esencyą
do limouady malinowej

bez dodatku okowity
po'eca [2987]

Hartwig lanterowicz.
Trawię morałią i paEitily do wy­

ściełania poleca (2983)
Itytlor Astgtel, Podgórna ulica.

Maison de santé.
Berlin, Sien Schneneberg;® 

Prywatny zakład leczący dia fizy­
cznych, nerwowych 1 umysłowych 
cierpień. Urządzenia dla każdej medy­
cznej, wewnętrznój i zewnętrznej kura-L 
cyi. (Gabinet pneumatyczny, gimna-’ g 
styka, kuracya kąpielowa, źródłowa i 
zimną wodą i elektryczni ść.)

Oddział dla oierplących na umysł 
oddzielony jest zupełnie budynkami, 
ogrodami i zarządem od dwóch innych 
zakiadów. Przy leczeniu eliu- 
l-ycli na umyśle „ykluczo. 
ne zupełnie środki przyntu- 
so»e (system Non restraint). Urzą­
dzenie z wielkim komfortem, pielęgno­
wanie najtroskliwsze, — wielkie ogro­
dy latowe i zimowe — salon pod 
szkłem — pokój jadalny, bilardowy, 
do muzyki. (.828)

Lekarz ordynujący: radzca zdrowia 
dr. Levinstein, z którym mówić można 
dla zrewidowania chorych codziennie 
od 2—3 godziny. Na życzenie konsul- 
tacye pierwszych lekarzów Berlina.

ŃB. Członkowie familii pacjentów 
zakładu mogą, jeżeli stan cierpiącego 
na to zezwala, równocześnie być przy­
jęci do niego.

W moim przez rząd koncesyonowanym
zakładzie leczenia wodą 
i kąpielami garbnikowemł.
Berlin, Bendlerstr. 8. Tlałergarten, 
;eczą się prędko i gruntownie reumatyzm, 
pedogra, hemoroidy, «chromienia skrót., li­
szaje, zastirz. wrzody na nogach, choroby 
tajne w kaidèm stadynm. Zamiejscow. 
listownie, preparaty leczące, przesyłają się 

(.2629) V. Alek, hydroterapeuta.

Uwieńczony nagrodą w Paryżu 
1867.

Od dwóch tygodni cierpiałam na 
gwałtowne ból« pieratone 
i suchy kaszel; wtem doradzo­
no mi biały syrop piersio­
wy €i. A. W. Moyerw w Wro­
cławiu a po zużyciu pół butelki u- 
wolniona zos.ałam od cierpienia me­
go zupełnie, co niniejszćm wiaro- 
godnie poświadczam. <2992)

Ulrichstein, Hessya wyższa, 30 
maja 1869.

Małgorzata Appel.
środek ten domowy jest jeszcze 

w zapasie u
Br. Mrayn, Wroniecka ul. 11. 
Izyil sr i&uscii, Sapież. pi. 1. J. A. jbeitgeber, W. Garb. 16. 
Fosncr w Bukę.

łrzed sfałszowaniem i naśladowa­
niem zabezpieczony marką bez­
pieczeństwa na mocy ces. król 

patentu-, z 7 grudnia 1858.

Poznań, dnia 3 maja l®?*
Niniejszćm pozwalam sobie donieść uńiżenie, że z dniem dzisiejszym otworzyłem tu w miejscu przy ^Fil- 

hclmowsfclm placu N>o 4 w dawniejszym lokalu wina Silbcrsteina

handel towarów ze stali, towarow krótkich i
połączony z

magazynem urządzeń domowych i

broni

pod firmą
kuchennych

A. King jnn.
Polecejąc usilnie przedsięwzięcie moje przy zaręczeniu rzeteinćj i akuratnćj usługi życzliwości szanownćj 

miejscowój i zamiejscowćj publiczności, pozostaję z poważaniem (.2967)

August Klug jun.
NńdMm I osciontawai Ludwik» Moribacba wPoraauio

Ogloseenia gospodarskie itd.
Rządzca dśbr, praktycznie i teoretycznie 

wykształcony, zarządzający lat k lkanaście 
większą majętnością, oszukuje od św Jaia 
r. b. odpowiedniego umieszczenia. R- fl-iktij. 
jący zcchcą się łaskawie zgłosić pod cyfr. 
S. S. poste rest. Skalmierzyce._____ (284Qf

Rządzca dóbr, bezżenry, od 16 lat w swyj, 
zawodzie, który znacznemi majątkami 
rządzał, w obudwóch językach krajowych ja. 
ko i kore3pondencyi biegły, w dobre świs. 
dectwa i rekomendacje opatrzony życzy eo. 
bie od św. Jana zmienić posadę.

Lsskawe oferty przyjmuje pod A. P. po, 
ste restante Mieścisko. (2995)

Bióro zleoeń M. Mollńsblega wPo.
znaniu ulica Strzelecka No. 4/5. poleca się 
przy nadchodzącej zmianie urzędników go. 
spodarczych, leśnych, biórowych, techników 
gorzelniczych, guwernerów, guwernantek 
i bon, zaręczając że tylko ludzi dobrze pq, 
leconych i fachowo wykształconych uwzgję, 
dnia. Szanowni obywatele, którym chodzi 
o porządnych i zdatnych ludzi, bez względu 
na to, że już do innych biór, dobrowolnie 
składają swe ofiary, zechcą się z tém samé® 
jak dawniéj zaufaniem do bióra mego zgłj. 
szać o urzędników, a tak jak dawniéj, tak 
i teraz zaufania ich nie zawiodę. (3002)

linpitiily na pierwszą 
hipotekę gruntów miejskich i na 
dobra rycerskie po landszafcie są 
do wypożyczenia. Bliższą, wiado­
mość udzieli rzecznik Janecki 
w Poznaniu przy ul. Wielkićj Ry. 
cerskiój 16. (2984)

Doniesienie.
Majętność Sinogulccka z na. 

leżącemi do tćjże folwarkami Smo. 
gulec, ZSuńki i Prostko.
wo, w departamencie bydgoskim, po­
wiecie wągrowieckim, pod miastem 
Gołańczą, 2 mile od dworca kolei że> 
laznćj Białośliwie, ćwierć raili od spła- 
wnćj rzeki Noteci położona, obejmu- 
jąca całkićm areału około 2794 mor. 
gów pruskich, wypuszczoną być ma 
z wolnćj ręki w dzierżawę sześciolet­
nią, mianowicie^ od św. Jana rb. do 
tegoż dn a 1876 roku i to przez pu­
bliczną licytacyą więcćj dającemu, t? 
terminie na dniu 19 maja rb. 
o godzinie 10 przed południem w Smo. 
guleckićj wsi pod Gołańczą w biurzo 
tamtejszćm dominialnćm odbyć się ma­
jącym, na który chęć dzierżawienia 
mających zaprasza się niniejszćm. Przy 
czćm czyni się wzmianka, że we w mo­
wie będącćj majętności znajduje 
gorzelnia masiw przed kilku laty no­
wo wystawiona, że d bra te nie maj$ 
ani żywego, ani tćż martwego inwen­
tarza, które przyszły dzierżawca kom­
pletnie wprowadzić obowiązany i w 
końcu, że warunki tćj dzierżawy do' 
tyczące od dnia dzisiejszego w biurze 
dominialnćm w Smoguleckićj wsi przej­
rzane być mogą i to każdego czasu,

Smogulecka wieś, dnia 30go kwie­
tnia 1870. (2816),
Dominium majętności Smo*

 gnleckiej.
Pewien pau, który posiada willę w 

najpiękniejszym położeniu pod Dre­
znem w cenie 70,000 tal., życzy sobie! 
zamienić ją na dobra ryeeiskielub do-); 
minium. Hipoteki 15,000 tal. Gdyby 
kto jednak był gotów do pobierania 
renty osobistój 4—8000 tal. za przeka­
zaniem dominium lub większych dóbr 
rycerskich, to sprzedający gotów chę­
tnie na to się zgodzić. (2989)

Oferty uprasza się przesyłać do pana 
F. C.| Łiaafee, Drezno, Victoriastrasse 
26. III.

Sprzedaż dóbr,
Położono w najżyztiejsiej okolicy W. Ks. 

Poznańskiego

dobra o 1200 mórg 
magdeb.

po najwięks ej części gruntu pszennego, 
morgach łąk, są do sprzedania. Budyi 
w naj epszym są 6tanie jak również żyt 
i maitwy inwentarz gospodarczy; oddało 
od żwirówki */« mili, od budującój się koi 
2’/« mili Zaliczka 20,000 tal. Hipote 
stałe. Adre y sub 6.10,422 przesyła sprz 
dającemu ekspedycya anonsów 
Rudolfa Hossę W Berlini 

(2928). Friedrichsstrasse 60.

Dominiom Wnika
wem ma

pod Strzałko-
[>999]

150 skopów tłustych
(już ostrzyżonych) do sprzedania.

Dziś we wtorek dnia 3 maja
w Ogrodzie Teinbłowskiego

Małe GaeSłary NTo f
Wieczór Muzykalny-
Początek o godzinie 6 entrée l1/, sgr. O li' 
czny udział uprasza (.2997'

A.Temlblows- '
Sala w «grodzie ludowym.

Dziś we wtorek, dnia 3 maja.H lelki koncert 1 przedsta­
wienie.
Wystąpiene

Baletu szwedzkiego złi 
żonego z 8 osób pod d

rekcyą p. Bolide.
Wystąpienie subretek p. Marty Mili 

i p. Berty Frank.
Wystąpienie śpiewaka komicznego p. I 

szarda Hermann.
Cena przy kasie 5 sgr., dzieci pb 

1’/, sgr.
Początek o 7 godzinie.
Bilety dzienne po 3 sgr. w cukiernii

p. Neugebauera.
[3000] Tauber,
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